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Sprawa niemiecka. 


Austrja i Prusy w sprawie księztw 
Nadelbiańskich idą zgodnie, o zdanie 
mniejszych państw niemieckich prawie się 
nie troszcząc. Daremne są szamotania się 
Bawarji, Saksonii, Badenu i Wirtembergu. 
Austrja i Prusy między soba układają się o 
los księztw Holsztynu, Szlezwikt" | |.anen- 
burgu, a bundestagowi nie innego nie po- 
zostanie, jak wpisać układ austrjacko- 
pruski w księgę niemieckiego prawa pu- 
blicznego. Donoszą wprawdzie, że mniej- 
sze państwa porozumiewają się między 
soba, a naczelnik bawarskiego minister- 
stwa, von der Pfordten, odbył zjazd w 
Bambergu z naczelnikiem saskim, Beustem, 
i wkrótce ma przyjść do skutku osobna 
konfederacja państw mniejszych, a Rzesza z 
r. 1815 rozpaść się ma niepowrotnie. Zanad- 
to sangwiniczne są to jednak oczekiwania. 
Lecz chociażby nawet przyszło i do tej 
ostateczności, nowa ta konfederacja już 
nie odzyska księztw Nadelbiańskich, bo 
za słabą byłaby wobec przymierza Austrji 
i Prus. Zresztą państwom niemieckim te- 
raz już idzie jedynie o zabezpieczenie na 
przyszłość własnej niepodległości a nie o 
wyparcie Prus z księztw. 
one, że Austrja i Prusy zamierzają prze- 
prowadzić reformę Rzeszy, której wyni- 
kiem byłby podział Rzeszy i zmedjatyzo- 
wanie mniejszych państw niemieckich, i 
z tego głównie powodu mniej krzątają się 
a więcej grożą zawiązaniem nowej konfede- 
deracji, któraby szukała przymierza z 
Francją, Włochami i Anglią Ale mocno 
powatpiewać należy, czy tak rychło do te- 
go zawiązania przyjdzie? Gabinet wie- 
deński bardzo zręcznie udaremnić może 
łatwo wszelkie zabiegi. Zawsze Prusy 
wysuwają się naprzód z czynami, dokona- 
nemi na własna niby rękę. W Rzeszy 
wszczyna się wówczas hałas, narzekania i 
grożby. Wtedy gabinet austrjacki wystę- 
puje jako pośrednik między Rzeszą a Pru- 
sami, i załatwia tak rzecz, iż Austrja i 
Prusy osięgają swój eel, a Rzesza czując 
się bezsilną, uspokaja się uzyskawszy nie- 
jakie ustępstwa. 

Tylko w razie, gdyby państwa mniej- 
sze niemieckie, zamierzające osobną u- 
tworzyć konfederację, zyskały pomoc Fran- 
cji i Anglii, odważyłyby się może wysta- 
pić stanowczo przeciw Prusom i Austrji. 
Uzyskać zaś tę pomoc mogłyby jedynie w 
przeddzień lub w chwili wybuchu wojny, a 
nie wśród pokoju. Obecnie ani zachodnie 
mocarstwa nie mogą wystąpić jawnie i 0- 
twarcie z pomocą dla nowej konfederacji, 
bo to znaczyłoby wywoływać wojnę euro- 
pejską, ani Prusy i Austrja nie mogą zna- 
glać Rzeszy do czynienia rozpaczliwych 
kroków. Przymierzu austrjacko-pruskiemu 
może chodzić o owładnięcie Rzeszy, ale nie 
o napędzenie jej do przymierza z Zachodem. 

Sprawa niemiecka może więc przez dłu- 
gi czas ważyć się, a starcia nie sprowa- 
dzić. Moearstwa sprzymierzone powolnym 
krokiem moga zdążać do celu, czem wła- 
śnie zbezwładnią opozycję mocarstw mniej- 
szych, tak, iż reforma bundestagu na ko- 
rzyść Austrji i Prus może odbywać się 
bez wszelkiego wmięszania się obcych 
mocarstw, a mniejsze państwa, zbezwła- 
dnione posuwająca się powolnie akcją, 
poddadzą się w końcu podyktowanym z 
Wiednia i Berlina warunkom. 

Lecz z drugiej strony mogą zaskoczyć 
wypadki, któreby oddziałały i na Rzeszę. 
Skoroby z powodu włoskiej, wschodniej 
lub innej sprawy przyszło do wojny, wte- 
dy i starcie w Niemczech nastąpiłoby prę- 
dzej i energiczniej. Już prawie od roku 
mocarstwa zachodnie usiłują na wypadek 
wojny przygotować wewnętrzne starcie w 
Niemczech. W tym celu nie mieszano się w 
sprawę duńską, licząc, iż o księztwa rozdwo- 
jenie powstanie w Niemczech. W rachubach 
tych nie pomylono się. W chwili potrze- 
bnej skorzystanoby z przygotowanych ma- 
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terjałów i wbito klin prawdziwy pomiędzy 
potrójne przymierze. 

W żadnem państwie nie ma tyle sprze- 
cznych : żywiołów co w Niemczech. W 
dziennikarstwie, w umysłach Judu, w in 
teresach części składowych Rzeszy, jest 
wojna domowa już przysposobiona. Połu- 
dniowe a północne Niemcy, to ogień i wo- 
da. Antypatje są tam podobne jak między 
północnemi a południowemi Stanami A- 
meryki, a sprzeczność interesów takaż 
prawie sama. Jedynie antagonizm Austrii 
i Prus utrzymywał równowagę śród tych 
kontrastów. Obecnie z usunieciem te- 
go antagonizmu, i ta równowaga jest 
zwichnięta. Pierwsze starcie gdziekolwiek 
bądż w Europie, znajdzie wiee odgłos w 
Niemczech. Na to liczy Zachód, a tego 
uniknąć będą usiłowały Austrja i Prusy. 
A uda się im to, jeżli pokój w Europie 
się utrzyma przez czas dłuższy. 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. [zba panów Rady państwa 

miała dzisiaj rozpocząć swoje posiedzenia po- 
Swietne. 
,. Dzienniki wiedeńskie zajmują się mocno pro- 
jektem reformy podatków, który minister 
finansów przedłożyć ma Radzie państwa na o- 
beenej kadencji. Dotychczasowy system finan- 
sowy miał tę wadę, że zmuszał do ciągłego 
podwyższania podatków istniejących, do takzwa- 
nych „zuschlagów*. Dodatki te dotykały mocno 
płacących obecnie już znaczny podatek, podczas 
gdy wiełe jest w Austrji klas podatkujących i 
przedmiotów do opodatkowania, które nie płaciły 
podatku stosunkowo do innych i do możności 
swojej płacenia. Projekt reformy podatków ma 
zapobiedz temn i zaprowadzić system słuszniej- 
szego rozłożenia ciężarów podatkowych na pod- 
stawie równości wobec podatku, która tak sa- 
mo należy się obywatelom, jak równość wobec 
prawa. Dzienniki wiedeńskie obawiają się je- 
dnak, aby reforma podatków nie przetworzyła 
się w ich podwyższenie, i żądają oraz uprosz- 
czenia poboru podatków, tak kosztownego obe- 
enie, reformy p litycznej, administracyjnej, wpro- 
wadzenia w Życie i rozszerzenia swobód kon- 
stytueyjnych. 

Reformę podatków opiera projekt p. Ple- 
nera na „powszechnym podatku klasowym i 
dochodowym.* Podatek klasowy i dochodowy 
płacony ma być od czystego dochodu, spływa- 
jącego na jedną osobę. Podczas gdy przy po- 
datkach gruntowym, zarobkowym i domowym 
zadłużenie posiadłości i inne stosunki niebywa- 
ją uwzględniane, dziać się będzie przeciwnie z 
tym podatkiem. Przy obliczaniu podatku czysto 
dochodowego, odciągać się będą podatki, czyn- 
sze i t. d., i dopiero od reszty zależeć ma wy- 
gokość podatku klasowego i dochodowego. Nie 
mniej przeto cięży na podatku tym podejrzenie, 
że jest właściwie opodatkowaniem podwójnem. 
Gdy np. posiada kto pa a zarazem trudni się 
jakimś przemysłem lab rzemiosłem, płaci poda- 
tek i gruntowy i zarobkowy. Pozostaje mu czy- 
sty dochód — iod niego płacić musiałby znowa 
podatek. Tylko w takim razie odpada ta argu- 
mentacja, jeżli się zanważy, że chodzi tu o wy- 
nagrodzenie dodatków RAE eon które bez 
względu na szczególne stosunki nakładane by- 
wają. Potrzeba będzie jednak ściśle bardzo 
przestrzegać, aby cecha ta podatku klasowego 
i dochodowego starannie zachowaną została i 
aby się nie wyrodził on w tem dotkliwszy ciężar 
dla podatkującego. i 

Projekt ustawy dzieli podatek klasowy i 
dochodowy na dwie wielkie grupy, z których 
pierwsza obejmuje dochód do 1500 złr., druga 
zaś dochód nad te kwotę. W pierwszej grupie 
rozporządzone są liczby stosunkowo na dziesięć 
stopni, od pół do 12 złr. rocznie, w drogiej o- 
znaczonym ma być ten stosunek od jednego do 
dwóch procentów od dochodn. Nie można je- 
dnak pod tem rozumieć stałej reguły podatko- 
wej jak np., że ten kto ma 800 złr. dochodu, 
płaci 6 złr., lub ten, ktoliczy dochodu 2000 zł., 
1 procent czyli 20 złr. zapłacić powinien. Są 
to, jak już powiedziano, liczby stosunkowe, któ- 
re od roku do roku rozmaite wartości otrzymy- 
wać mogą, podług tego, czyli Rada państwa na 
większą lub mniejszą sumę ogółową podatku 
klasowego i dochodowego zezwoli. Suma ta o- 
gółowa podzieloną będzie według miary grup i 
poczynionych w nich klas na każdego podatku- 
jącego w ten sposób, że stosunek zawsze ten 
sam pozostanie: a jeźli np. na podatkujących, 
którzy płacili 50 centów, przypadnie 55 centów, 
to ci, którzy płacili 1 złr., zapłacą 1 złr. 20 
centów. Odpowiednio zmieni się znowu rzecz, 
jeżli uchwalona suma ogółowa pozwoli na to, 
aby klasa, płacąca 50 eentów, płaciła tylko 40 
centów. 
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P. Hein, minister sprawiedliwości, które- 
go stanowisko już było zachwianem, utrzymał 
siç przy swojej posadzie; p. Waser bowiem, z 
ktrym traktowano o objęcie tego ministerstwa, 
petawił za warunek, aby ministerjum wytłu- 
muczyło się przed Radą państwa z zaprowa- 
dznia stanu oblężenia w Galicji, na co mini 


stajum nie przystało. Jako ciekawość podaje 
Presse, że kiedy minister administracji, p. Las 
se: traktował z p. Waserem w imieniu rządu o 
objęcie ministerstwa sprawiedliwości, p. Hein 0- 
firował mu posadę szefa sekcji w tem mini 
stestwie. 


Francja. Swiat polityczny zajmuje się co- 
ra: żywiej mową noworoczną, którą cesarz 
Nmoleon zwykł przy uroczystem posłuchaniu w 
dzisń Nowego roku przyjmować ciało dyploma- 
tyczne. Z wielu stron słychać upewnienie, że 
mowa ta noworoczna będzie opiewać bardzo po- 
kojowo, a to z następnego powodu. Minister fi- 
narsów, Fould, żądał aby minister robót pu- 
blicznych, Bebic, w budżecie swoim na rok 
przyszły znaczne poczynił oszczędności. Powsta- 
ła ztąd w ministeajum walka, dość zacięta; 
zwyciężył p. Bebic, cesarz bowicm nietylko nie 
pochwalił oszczędności w wydziale robót publi- 
cznych, ale owszem zaprojektowane roboty 
każe przeprowadzać jak najenergiczniej. Trze- 
ba wiee będzie zaciągnąć pożyczkę, i to zna- 
czną. Otóż wnoszą, że rząd nie będzie śmiał 
wystąpić przed ciałem prawodawczem z nową 
pożyczką bez zapewnienia, że pokój będzie za- 
chowany; że owszem wystąpi nawet z proje- 
ktem rozbrojenia powszechnego mocarstw euro- 
pejskich. — Trudno jednak, aby cesarz Napoleon 
Już w mowie noworocznej potrzebował wy- 
stępywać z takiemi zapewnieniami i tym pro- 
jektem. 

W Gazecie Kolońskiej czytamy : „Napoleon III. 
wyczekiwać ma skutków, jakie wywrze od- 
wołanie wojsk francuzkich z Rzymu. Jeżeli mo- 
carstwa reakcyjne nie upomną się za papieżem, 
będzie mogła Francja bez przeszkody dokonać 
działa awego we Włoszech. Jeżeli zaś reakcja 
europejska wspólny krok uczyni w sprawie 
świeckiej władzy papieża, to cała Francja uwa- 
żać to będzie za zamach, któryby jak najener- 
giczniej odparto. Napoleon mógłby wówczas 
prowadzić wojnę, w której miałby za sobą za- 
pał swego dzielnego narodu. Wyczekiwanie jest 
więc najodpowiedniejszą polityką nawet ze wzgle- 
dów finansowych.* 


Włochy. Jeszcze nie mamy dosłownej tre- 
ści papiezkiej eneykliki, potępiajacej 
w 80 artykułach główne nowoczesne błędy fi- 
lozofii i społeczeństwa w sprawie religii obja- 
wionej, i nadającej na przyszły rok jubileusz 
jednomiesięczny. Cały świat i dziennikarstwo o- 
czekuje jej z niecierpliwością. Nosi ona datę 
8. września; jestto rocznica ustanowienia dogma- 
tu niepokalanego poczęcia. Nad tą encykliką 
miała pracować komisja, złożona z teologów i 
prałatów pod przewodnictwem kardynała Cattri- 
ni i była już od dwóch lat gotową. Papież za- 
mierzał ją ogłosić już podczas zjazdu biskupów 
do Rzymu na obchód kanonizacji męczenników 
japońskich; odwiedli jednak od tego Ojca ów. 
biskupi umiarkowani, mianowicie słynny biskup 
orleański ks. Dupanloup. Następnie miano ją 
oddać pod sąd urzędowy najznakomiszych bi- 
skupów. Bardzo więe ostrożnie z nią postępo- 
wano. Z tego co dotąd wiemy, zdaje się, że zaj- 
muje się wyłącznie sprawami religijnemi, a nie 
i politycznemi, jak zapowiadano. f 

O rozprawie jenerała Bixio w parlamencie 
turyńskim z ministerjum, nadeszły bliższe szcze- 
góły. Bixio interpelował ministerjnm w sprawie 
oszezędności, które zaprowadzono w wydziałach 
wojny i marynarki. „Żądam mówił Bixio, ażeby 
Włochy wtedy wojnę prowadziły, gdy będą pe- 
wne zwycięztwa. Jeżeliby uderzono na Włochy, 
to życzyłbym, aby były w stanie stawić opór. 
Nie zwątpiłem o obecnem położeniu Włoch, lecz 
zwątpiłbym o przyszłości Włoch gdyby wojna, 
którąby prowadzić miały, nie była rewolucyjna 
Lecz tą rewolucyjną wojną musiałby kierować 
rząd, i to rząd Silny. Biada nam, jeżeli rząd 
wpadnie w rece pewnego stronnietwa—- Wiochy 
byłyby natenczas zgnbione. Nie wierzę, aby 
rząd mógł wpaść w ręce moich dawnicjszych 
przyjaciół (Garibaldego i stronnictwa czynu), 
lub też moje. Uznałem potrzebę złożenia takiego 
oświadczenia, ażeby nie zrozumiano mylnie mo- 
jej interpelacji. Pytam: jak silni jesteśmy, jakie 
stanowiska zajmuje armia nasza? Rozpatrując 
się w jej stanowiskach przyznać muszę, iż wiele 
znajduję nagannego. Około 90.000 ludzi pusz- 
czono na urlop, chociaż nie byli pod bronią 
czas przepisany. Nieprawnego tego postępowa- 
nia dopuściło się ministerstwo wojny, które nadto 
powołać ma 60.000 ludzi 2. kategorji. Zyczyłbym 
sobie, ażeby p. minister odpowiedział na te punk- 
ta. Powie on zapewne, że nieprawne te środki 
przedsiębrano z powodów ekonomicznych; lecz 
ja powiadam: trzeba szanować ustawy. Jeżeli 
pożądaną jest oszczędność w wspomnianych tu 
wydziałach, to należy w kwestji tej zapytać 
się parlamentu. Rozbrojono nasze silne stano- 
wiska, co zewszechmiar jest ważną rzeczą. Czyż 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ“ przy 
ulicy Wałowej pod |. 285 m.,tudzicz wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie. 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wszeikiepo rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od miejsca objętosci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stępiowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedplatę i ogłoszenia na całą Francję 
muje jedynie p. Ludwik Płonski w Paryżu 
vard du Prince Eugóne 59. 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
btóro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franceo*, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 
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cheecie tem okazać politykę rezygnacyjną, jaka 
niepodobna osiągnąć jedności ojezyzny?“ Mow- 
ca rozbiera dalej kwestje polityczne, które za- 
trudniają Europę, przyczem przychodzi do wnio- 
sku, że Włochy, rozbrajając się dalej, mogą 
być łatwo zaatakowane przez Austrję po śmier- 
ci cesarza Napoleona. Następnie przechodzi Bi- 
xio do marynarki: „Rozwój marynarki wojen- 
nej jest dla Włoch rzeczą nadzwyczaj wielkiej 
wagi. Potrzeba pochwalić budowę i zbrojenie 
nowych fregat pancernych: lecz nie mogę się 
zgodzić z ministerstwem marynarki, kiedy chcąc 
oszczędzić materjał palny, nie każe palić pod 
maszynami okrętów, wyprawionych na ćwi- 
czenia. Załoga okrętowa powiuna się ciągle znaj- 
dować na morzu. Przewaga angielskiej mary- 
narki nad francuzką i moskiewską na tem za- 
leży, iż ustawicznie odbywa ćwiczenia na mo- 
rzu. Ekonomia ministerstwa marynarki jest nie- 
korzystną a nawet niebezpieczną.* W końcu u- 
bolewa Bixio nad powolnością, z jaką pracują 
nad twierdzami ła Spezzia i Genua. Darsena 
pod Neapolem i arsenał pod Castellamare stoją 
na niezakrytej pozycji, pierwszy lepszy okręt 
nieprzyjacielski może je spalić. 

Prezydent ministrów, Lamarmora, odpo- 
wiada, że życzyłby sobie aby Bixio nie interpelo- 
wał, bo kraj nic na tem nie zyska. Oprócz te- 
go oszczędziłby sobie Bixio mowy, bo „ani ja 
ani on, powiada Lamarmora, nie jesteśmy wiel- 
kimi mowcami (wesołość). Jenerał Bixio rzekł 
między innemi, iż życzyłby sobie wojny rewo- 
łucyjnej, Jeżeli on rozumiał pod tem powstanie 
narodu, to akceptuję wyrażenie jego. U nas nie 
jest rewolucja, ale odrodzenie. Lecz chciałbym 
ażeby o ile można, nigdy nie nadszedł dzień, 
w którym musielibyśmy bić się o Włochy, bo na- 
wet poranek po zwycięztwie jest smutny! My 
musimy 0 ile możności szanować krew naszej 
armii, gdyż to nie krew motłochu, , lecz ojczy- 
zny! Prawda, że kilka kląs wieku puszczono 
przed czasem przepisanym na urlop, lecz w tem 
nie widzę nie niebezpiecznego lub też ważnego. 
Co się zaś tyczy „uzbrojenia twierdz naszych,“ 
to wyprowadzono z nich tylko działa, ażeby je 
umieścić w sąsiednich magazynach. I ja uzna- 
ję ważność marynarki, lecz wydatki jej potrze- 
ba więcej jak inne stosować do finansowego 
stanu państwa. Co do oszczędności, którą za- 
prowadziłem w kosztach, muszę zauważać, że 
materjałem tym bardzo hojnie szafowano i że 
koniecznem było położyć tamę temu marnotra- 
wnemu gospodarstwu. W sprawie arsenałów zga- 
dzam się zupełnie z panem Bixio, lecz zarazem 
mogę zapewnić, iż rząd poczynił kroki, ażeby wa- 
żne te zakłady na inne, bezpieczniejsze miejsca 
przenieść.* Minister wojny Petiti powiada, że 
nie 90.000 ludzi puszczono na urlop; zresztą 
wypełnił on rozporządzenia swego poprzednika, 
Della Rovere, czem wcale nie naruszył istnieją- 
cych ustaw. Laporta nważa, iż szczególnem 
jest, że jenerał Lamarmora zastrzegł się co do 
wyrażenia: „potrzeba prowadzić wojnę rewolu- 
cyjną.* -— „Muszę Izbie powiedzieć, woła La- 
porta, eo zdziałała rewolucja i co ja pod tem 
rozumiem. Rewolucja przyprowadziła do skutku 
włoski plebiscyt, rewolucją stworzono Włochy 
i mocą rewolucji jesteśmy w parlamencie zgro- 
madzeni.* 


Ameryka. Rząd Północnych Stanów 
ogłasza rozporządzenie, z którego wyjmujemy 
co następuje: „Każda należycie upoważniona 
osoba może ndać się na Południe (do Stanów 
Południowych) na zakupno produktów surowych. 
Produkta te muszą być składane w portach: 
Nowym Orleanie, Memfis, Nashville, Pensacoli, 
Port-royal, Beaufort i Norfolku, i tam mają być 
sprzedane ajentowi, przez rząd oznaczonemu. 
Należytość spłaca się jedną trzecią towarem, a 
dwie trzecie części w gotówce pieniądzmi Unii. 
Ajent ma następnie produkta znowu sprzedać i 
odciągnąć od należytości 25%/,. Najważniejszą 
częścią rozporządzenia jest artykuł 14, podług 
którego sprzedający może towary znowu odku- 
pić od ajenta i sprzedać je według upodobania 
w jakim norcie unionistowskim lub też obcym. 
Tym sposobem umożliwiono kupcom zakupno 
bawełny w Stanach Zjednoczonych i transport 
jej do Europy niejako za opłatą 25% wyż- 
wymienionemu ajentowi. Spodziewają się po- 
wszechnie iż Południe zgodzi się na to. 

Z tego wnoszą, że Północ pragnie mimo- 
woli pokoju. Jestto jednak zdaniem naszem, 
wniosek mylny. Z powodu blokowania portów 
południowych przez floty Stanów Północnych, 
ustał handel bawełny prawie zupełnie. Z tego 
powodu wzmogła się niesłychanie uprawa ba- 
wełny w Indjach Wschodnich i Egipcie, a na- 
wet w Europie, w Hiszpanii, Włoszech, Turcji i 
Węgrzech zamyślają hodować bawełnę. W razie 
podbicia nawet Stanów Południowych utraciłaby 
Unia zupełnie handel bawełną, a więc główny 
dochód zziem Stanów Południowych. Powyższe 
rozporządzenie ma temu zapobiedz. 

Wszystko też, eo słychać o usposobieniu 
pokojowem Stanów Północnych, może się jedy- 
nie odnosić do życzenia ich, aby wojnę jak naj- 
rychlej ukończono. O uznania Stanów Poładnio- 


vych jako państwa samoistnego, ani o żadnym 
:ompromisie z Południem Północni nie myślą i 
nyśleć nie mogą. Wypowiada to wyraźnie me- 
aż Linkolna, o którym donieśliśmy przed kilku 
niami; a dobitniej jeszcze samo położenie Sta- 
1ów Północnych. Dług publiczny, jaki zaciągne- 
y już dotąd, przewyższa olbrzymi dłng publi- 
*:zny Anglii, a jeszcze się może w dwójnasób 
powiększy. Spłacenie tego długu jest tylko mo- 
żliwe przy takim stanie północnej rzeczypospolitej 
amerykańskiej, jaki był przed wojną, t. j. jeźli 
i nadal nie będzie potrzeba stałej armii i floty, 
a wszystkie dochody publiczne można będzie 
obrocić na spłatę procentów i kapitału długów. 
Gdyby Stany Południowe nie zostały pokonane 
zupełnie, to przy okropnem rozdrażnieniu wza- 
jemnem, przy znanym zaciętym charakterze 
Amerykanów, tak Południowi jak Północni mu- 
sielilby utrzymywać takie stałe armie i floty, 
jak mocarstwa europejskie, a stałych armij i 
flot Amerykanie znieść nie mogą. Dodawszy do 
tych wydatków na stałe armie i floty, wydatki 
na procenta i umorzenie długów, musiałyby 
Stany, które prócz ceł, nie znali prawie żadnych 
podatków w czasie pokoju, takie na siebie na- 
łożyć podatki, jakimby nie podołały. Na każdy 
zaś sposób zadałoby to cios Śmiertelny rozwojowi 
tych ziem niezmiernych i zdemoralizowałoby lu- 
dność ich, których cechą i misją jest właśnie 
rozszerzać się niepohamowanie na wszystkie 
strony i w każdym kierunku. Nastąpić by na- 
wet mógł upadek tam formy rządu republikań- 
sko-demokratycznego, albo zgoła upadek repu- 
bliki. Trudno też, aby Stany zachodnie, oddzie 
lone naiezmierzonemi stepami i dzikiemi górami 
od wschodnich Stanów, dziś głównie wojnę mię- 
dzy sobą toczących, chciały na siebie przyjąć 
koszta opłacania stałych armij i flot i długów. 
W razie więc, gdyby się Stany Południowe o- 
derwały od Północnych, powstałaby na gruzach 
starej Unii federacja trzecia, Stany Zachodnie. 
Głównie zwrócona teraz uwaga na marsz 
jenerała Północnych, Shermana, w głąb Georgii, 
w samo serce Stanów Południowych. Celem te- 
go marszu ma być uwolnienie jeńców, zabranie 
głównych magazynów bawełny i dotarcie z tej 
strony do morza. Południowcy byliby wówczas 
otoczeni ze wszystkich stron i ograniczeni na 
ziemie Kentucky, obie Karoliny i część Wirgi- 
nii. Marsz Shermana, od czasu jak wyruszył ze 
zburzonej Atlanty z 30tysięcznym korpusem, o- 
toczony jest wielką tajemnicą. Według donie- 
sień z Nowego Jorku dnia 14. bm., ma już być 
pod samą Sawanną, a więc bliskim eelu. Pod 
Sawanną spodziewano się bitwy. 
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Proces Polaków w Berlinie. 

Posiedzenie 87, z dnia 23. grudnia. 

Wcześnie przed otwarciem posiedzenia zajęła 
publiczność wszystkie swe miejsca, po największej 
części krewni obżałowanych. Prezes Biichte- 
mann zagaja posiedzenie o godz. 10%; z od- 
czytanej listy obżałowanych okazało się, że 63 
z nich nie przybyło na to posiedzenie. Prezes 
odczytuje potem wyrok sądu stanu, który mniej 
więcej opiewa jak następuje: 

„Co do, obżałowanych: Łączyńskiego, Si- 
korskiego, Swinarskiego i Szołdrskiego, którzy 
się nie stawili, trybunał przyjmuje ich unie- 
winnienie niestawienia się jako dostatecznie u- 
powodowane, i postanawia, że przeciw tym 
czterem obżałowanym postępowanie 280- 
czne odroczonem być ma do d. 2. marca 
1865 r.; 

„Co do jedenastu obżałowanych, którzy się 
nie stawili i nie uniewinnili, j.t. hr. 
Działyński, Guttry, Wolniewicz, Skoraczewski, 
Taczanowski Edmund, Zakrzewski, ks. Radecki, 
Lutomski, Jaraczewski Zygmunt, Seifried i Łu- 
kaszewski, przyjmuje trybunał twierdzenia o0- 
skarzenia jako przyznane i skazujeich na karę 
śmierci. 

„Co do obżałowanych, którzy się stawili, 
i z którymi rozprawę przeprowadzono, powziął 
trybunał z rozpraw przekonanie: 

1) że już w r. 1861 i 1862 tak emigracja 
polska, jak i partja rewolucyjna w Polsce przy- 
gotowywały przedsięwzięcie, zmierzające do u- 
tworzenia samoistnego królestwa Polskiego w 
granicach z r. 1772, a zatem oderwania oraz 
prowincyj Prus i Poznania od państwa Pru- 
skiego; 

2) że r. 1863 i 1864, po wybuchu rewolucji 
w Warszawie, komitet narodowy i rząd naro- 
dowy tejże samej trzymały się tendencji; 

3) że w tym czasie walka wyłącznie prze- 
ciw Moskwie toczoną, równoczesna zaś walka 
przeciw Prusom i Austrji zakazaną była, że od 
wszystkich polskich niegdyś dzielnie tylko czyn- 
na pomoc żądaną i dawaną była. 

„Oskarzenie upatruje w tych czynach istotę 
zdrady stanu; obżałowani zaprzeczają zamiaro- 
wi zdrady stanu względem Prus, twierdzą o- 
wszem, jakoby tylko poborem do wojska do- 
tkniętym w ich oporowi przeciw Moskwie po- 
moc nieść chcieli. Trybunał nie może podzielać 
pojmowania oskarżenia, nie uznaje bowiem czy- 
nów jako takie, któremiby oderwanie wspo- 
mnionych prowincyj bezpośrednio do skutku 
miało być przyprowadzone; trybunał nie widzi 
też przeprowadzonego dowodu istnienia spisku. 
Natomiast przedstawiają się te czyny jako 
przygotowanie do przedsięwzięcia zbrodni 
stanu w myśl $. 66 kodeksu karnego; i mają 
być uznani winnymi wszyscy, o których jest 
dowiedzione, że z świadomością celu brali w 
tem udział. Z rozmaitych proklamacyj powziął 
trybunał dowód, że usiłowano odbudować Pol- 
skę i że do tego cały naród polski wzywano 
do pomocy. Walka przeciw Moskwie wysuwa 
się tu wprawdzie na pierwsze miejsce, ale za- 
wsze jako cel ostateczny oznaczone jest utwo 
rzenie całej Polski, Jedna proklamacja rządu 
narodowego oświadcza wprawdzie, że wojna nie 
ma być toczoną przeciw Prusom; w proklama- 


cji tej atoli cel bynajmniej nie jest zaniechan:, 
owszem powiedziane jest na końcu wyrażni:, 
że pomoc w walee przeciw Moskwie przyczynć 
się ma do odbudowania Polski. Przedsięwzięce 
zatem zbrodni stanu nie było zwrócone wprat 
przeciw Prusom, dla tego też trybunał mdł 
przyjąć tylko istotę czynu w myśl $. GG. k.k. 

„Co się tyczy zamiaru obżałowanych, sa- 
nowią nastepne faktyczne momenta: 1) pobór 
do wojska w Warszawie użyty był tylko jako æ- 
wnętrzny powód do powstania. 2) Komitet Gut- 
rego-Działyńskiego podezynił sie rządowi nao- 
dowemu, musiał przeto znać cele rządu naroto- 
wego. Za tem przemawia organizacja, miai- 
wanie komisarzów cywilnych i wojennych, go- 
madzenie hufeów zbrojnych i t. p. Komitet ma- 
nował dowódców aż do kapitana: podczas gly 
wyższych dowódców mianował rząd narodovy. 
Trybunał przyjął jednak okoliczności ła- 
godzące, któremi są: 1) wielkie wzburzerie, 
wywołane przez władze rewolucyjne i emita- 
rjuszów ; 2) na niektórych obżałowanych wpy- 
wał widocznie teroryzm, który się objawił ie- 
szcze nawet przy rozprawie wobec trybunah; 
3) niektórzy obżałowani zaprzestali swej czynic- 
ści jeszcze w toku powstania; 4) niektórzy «b- 
żałowani byli zawisłymi od innych; a 5) czyn- 
ność władz, mianowicie władz policyjnych w 
Poznańskiem, wystąpiła skutecznie przeciw wi- 
łowaniom rewolucyjnym. Przy wymiarze ła- 
ry nie można było pominąć i długiego wię:ie- 
nia śledczego obżałowanych. Wielu obżałowa- 
nych usiłowało zaciemnić prawdziwy stan rze- 
czy i zwalić winę na osoby, które położyły ży- 
cie w walce przeciw Moskwie. Część obżuo- 
wanych musiano przeto uznać całkiem niewin- 
nymi, co do innej części zaś zastrzedz dla qro- 
kuratorji prawo wniesienia nowych oskarzeń* 

Nastąpiło potem odczytanie w yrokó w na 
skazanych, przedmiotów mających się skonfisko- 
wać i t. p. Podajemy tu jeszcze raz te wyroki, 
gdyż przesłany nam i umieszczony w numerze 
sobotnim telegram nie jest całkiem dokładny a 
po części mylny. 

Na rok więzienia w fortecy skaza- 
ni: Zórawski, Napoleon Mańkowski, książę Ro- 
man Czartoryski, Wacław Koszutski, Stanisław 
Sczaniecki, Kurnatowski, Mielecki, Hulewicz, 
Smitkowski Leon, Zabłocki Erazm, Boleslaw 
Moszczeński, Mittelstadt, dr. Martwell, Natalis 
Sulerzycki, Kalksztein, pułkownik Callier, hr. 
Chotomski, Kętrzyński i dr. Kazimierz Szulc. 

Na I5rmiesięczne więzienie w for- 
tecy skazani: proboszczowie ks. Jarochowski 
i ks. Rymarkiewicz. 

Na 1Y/, roku więzienia w fortecy 
skazani: Rustejko i Teodor Jackowski. 

Na2 lata więzienia w fortecy ska- 
zani: Kosiński i dr. Niegolewski. 

Na I rok więzienia skazano: Kościel- 
skiego i Serafina Ułatowskiego. 

Nowy termin do rozpraw publi- 
cznych wyznaczono panom: Arndtowi. Bole- 
sławowi Bronikowskiemu, Tadeuszowi Jara- 
czewskiemu, Oppenowi, Różyckiemu i Królikow- 
skiemu. 

Reszta sto obżałowanych uznani niewinny- 
mi; a przeciw części z nich trybunał, jak wyż 
wspomniano, zastrzegł proknratorji prawo wnie- 
sienia nowych oskarzeń. Imiona tych ostatnich 
nie są nam jeszcze znane, gdyż zapisków ste- 
nograficznych z tego posiedzenia jeszcześmy nie 
otrzymali. d : 

Po odczytaniu wyroków stawia rzecznik 
Lent imieniem całej obrony wniosek o pu- 
szczenie na wolność wszystkich ob- 
żałowanyełh, opierając się na postanowieniu 
$ 210 postępowania karnego. Nadprokurator 
A dlung protestuje najprzód przeciw uwolnieniu 
obżałowanych Rustejki i Martwella, jako 
cudzoziemców, dalej Calliera i Teodora 
Jackowskiego, jako podejrzanych o zamiar 
ucieczki, wreszcie wszystkich tych, względem 
których zastrzeżono prawo ponownego oskarze- 
nia, gdyż potrzeba zaczekać, czy kompetentny 
prokurator zgodzi się na to uwolnienie. Przeciw 
temu wywodowi zaprotestowali rzecznicy L e- 
wald, Holthoff, Deycks i Lent; ostatni 
dowodzi, że trybunał wcale nie jest uprawnio- 
nym, nznanych niewinnymi trzymać nadal w 
więzieniu. Zaprzecza też aby Teodor Jackow- 
ski, leżący obłożnie słaby w szpitalu Charite, 
był podejrzanym o zamiar ncieczki. Rzecznik 
Lent zauważał, że p. Callier nie usunie Się 
% pod kary, za co już jego osobistość ręczy. 
Na wypadek złoży on kaucję. To samo oświad- 
cza rzecznik Janeeki co do obżałowanego 
Rustejki. 

Trybunał udaje się na ustęp na naradę. po- 
czem ogłasza że uchwalił puszczenie na wol- 
ność wszystkich uznanych niewinnymi obżało- 
wanych, także i tych, względem których Za- 
strzegł wniesienie ponownego oskarzenia; że da- 
lej uchwalił puszczenie na wolność skazanych, z 
wyjątkiem Rustejkii dr. Mart wella ja- 
ko cudzoziemców; a nakoniec że uchwalił pu- 
Bzczenie na wolność obżał. Calliera za kaucją 
1.000 talarów, z powodu, że jak sam powiada, 
jest naturalizowanym Francuzem. Na tem zam- 
knieto posiedzenie. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Genewa 21. grudnia. 
(s) Trzynastego tego micsiąca zaczął się 
sąd nad sprawcami rozruchów, które miały miej- 
sce w Genewie 22. Sierpnia. Codziennie chodzę 


do sądowej sali. Tydzień cały przeszedł na prze- | 


słuchaniu Świadków, a obrona jeszcze się nie 
zaczęła, więc nie wiele ciekawego o tym proce- 
sie mogę wam zakomunikować. Rozdrażnienie 


przeciwnych partyj nadzwyczajnie wielkie. Dnia 
16. wieczór posąg, wyobrażający Genewę, ktoś , 
pokrył szarfą narodowych kolorów, obszytą kre- 
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pa, a na podniesionej rece posągu zawiesił tabli- 
czkę z napisem „sprawiedliwości !* Sędziowie, 
dowiedziawszy się o tem czuli się bardzo obra- 
żonymi:; policja otrzymała rozkaz zdjąć szar- 
fę i nadpis natychmiast. Odpowiedzi świad- 
ków pokazuja, że pogląd mój na wypadki w 
Genewie, zakomunikowany wam jeszcze dnia 
26. sierpnia, zupelnie wierny; ale ponieważ ra- 
dykalna partja zwyciężona, konserwatorowie 
chcą ją dobić teraz ostatecznie, oburzywszy na 
nią opinię publiczną. Widać, że i najpoczciwsze 
narody trzymają się prawidła „vae vietis*, tak 
świetnie praktykowanego w 19. wieku. „Vae 
victis!“ powtarzają i w Genewie za tymi, któ- 
rzy krwią mężczyzn i łzami kobiet i dzieci ob- 
lali Polskę. 

Wszyscy przyjeżdżający z Francji skarzą 
się na straszny tam ucisk moralny i odjęcie wszel- 
kich swobód. Zapewne wam już wiadomo, że 
Mierosławski czytał niedąwno lekcje publiczne 
o przeszłem polskiem powstaniu. Słuchaczów by- 
ło bardzo wielu, osobliwie Polaków. Rządowi 
to nie podobało się i zabroniono mu dalszych 
odczytów. Nie wzbudziło to wielkiego żalu, gdyż 
poglądy Mierosławskiego na cudze czyny wia- 
dome: on jeszcze w życiu swojem nie pochwa- 
lit nikogo, oprócz siebie. Ale zabronienie takiej 
niewinnej zabawy, jak krytykowania czynności 
przywódzców powstania, może dać wam miar- 
kę tego, co się w ogóle dzieje we Francji. Na 
ostatniej lekcji Mierosławskiego, jeden ze 
słuchaczy zapytał go: „A cóż powiesz panie 
profesorze o sobie?* „Ja powiem to o sobie, odparł 
Mierosławski, że i ja błądziłem w tem powsta 
niu, ale teraz zrobiłem się porządnym człowie- 
kiem!* Wątpimy, żeby nadwerężony na umy- 
śle jeneral mógł teraz stać się porządnym, gdyż 
garhatego od urodzenia chyba mogiła poprawi. 

Mowy opozycyjnej partji we włoskim sena- 
cie zdradzaja obawę, żeby Francja nie rozpo- 
starła „naturalnych granie swoich* aż pod Tu- 
ryn. Ricotti, Selopis, Gattina, Azeglio i inni 
przemawiali w tym duchu. Jenerał Lamarmora, 
który ma zwyczaj odpowiadać w kilku słowach 
na każdą mowe opozycji, starał się o ile mógł 
uspakajać tę obawę, ale jego dowody czasami 
były nie bardzo przekonywające. Dnia 15. 
naprzykład szanowny jenerał odpowiedział: „Wa- 
sze obawy, panowie, są chimeryczne. Ja pa- 
mictam, że raz rozmawiając z cesarzem o odach 
znakomitego Manzoniego, znajdującego się mię- 
dzy nami, Napoleon sam zacytował te wiersze: 
„Il bel paese ch'Apenin parta e il mar circonde 
e FAlpe.* Człowiek, panowie, powtarzający te 
wiersze dla oznaczenia historycznych granie, nie 
może myśleć o ich zmianie*. Nie sądzimy, żeby 
wierszykiem tym Napoleon chciał wyrazić swo- 
je polityczne wyznanie wiary wzgledem wło- 
skich granie. Wszakże kiedyś Napoleon był naj- 
większym obrońcą polskiej sprawy, póki chodzi- 
ło tylko o słówka cukrowe, o okazanie sympa- 
tji; a nia o ozyn. 

Rotschild niedawno złożył we włoskiej kasie 
40 milionów, które natychmiast zaspokoiły bie- 
żące potrzeby. W radzie banku mówiono z tego 
powodu, że dla królestwa Włoskiego lepiej zy- 
skać uznanie Rotchilda, jak gabinetów, które 
go nie uznały. 

Belgia w tej chwili nadzwyczajnie poru- 
szona listem królewskim, o którym powiem ni- 
żej. Ponieważ wypadek, o którym chcę mówić, 
być może niewiadomy jeszcze czytelnikom Ga- 
zely Narodowej, musze wiec wejść w niektóre 
objaśnienia. Zapewne już wiecie, że Belgia jest 
jednym z krajów, gdzie w czasie pogrzebów od- 
bywa się najwiecej skandalów. Jeżeli czytacie 
belgijskie gazety, zauważaliście już zapewne, 
że nie bywa tam ani jednego pogrzebu, który 
by się odbył zupełnie spokojnie. Te skandale 
są rezultatem starć między władzami cywilnemi 
i duchownemi, między burmistrzem, uważają- 
cym się w prawie wyłamać drzwi cmentarza, 
gdy księża wzbraniają wejścia, i preorem, odma- 
wiającym chrześciańskiego pogrzebu umarłemu, 
skoro ten według jego zdania, nie zasługuje na 
tę ostatnią posługę. 

Ta ciągła walka, podtrzymywana, jak po- 
winienem powiedzieć, z jednakową żarliwością 
i zawziętością z obydwóch stron, dała począ- 
tek stowarzyszeniu, nazwanemu „solidaires“ 
czyli „współobowiązanych.* Spółobowiązani nie 
wierząc w nie, obowiązują się odrzucać wszel- 
ką pomoc duchowną na łożu śmierci; a ponie- 
waż człowiek jest zanadto słabym w chwili 
przekraczania tej strasznej graniey, spółobo- 
wiązany uprasza zwyczajnie dwóch ze swych 
przyjaciół przeciwić się za niego wszelkiemu 
zbliżeniu się księdza, jeżeliby familia, przestraszo- 
na zbliżeniem Śmierci, wezwała go do łoża 
umierającego. Natychmiast po śmierci spóło- 
bowiązanego koledzy jego przenoszą ciało na 
miejsce wiecznego spoczynku, na ementarz, na- 
znaczony dla niekatolików, bez żadnej religij- 
nej ceremonii; czasami tylko najmują muzykę, 
która idąc za grobem gra polki i walce, Wi- 
dziecie więc, do jakiego stopnia doszła walka 
między swobodnie myślącymi i katolikami. Pro- 
testanci, których w Belgii nie wiele, w walce 
tej nie grają żadnej roli. 

Katolickie duchowieństwo, ze Swojej strony, 
pojęło potrzebe opierać się wszelkiemi środka- 
mi temu napadowi spółobowiązanyeb i w tym 
celu utworzyło bractwo świętej'Barbary, którego 
się |ezłonkowie mają prawo do pewnej pienie- 
żnej pomocy w czasie choroby i obowiązują się 
ostatnie chwile na ziemi przepędzać po chrze- 
ściańsku. Tymczasem co się zdarzyło? Król Leo- 
pold, który jak wam wiadomo, jest protestan- 
tem, wmieszał się wspór ten następnym listem, 
pisanym do prezydenta stowarzyszenia świętej 
Barbary. Oto jest treść listu: 

„Bruksela 30. listopada. 

„Panie dziekanie! Król, ciesząc się z każde- 
| go szlachetnego i miłosiernego przedsięwzięcia, 
z wielką przyjemnością patrzy na utworzenie 
się stowarzyszenia św. Barbary, którego celem 


jest dopomaganic żarliwym usiłowaniom ducho- 
wieństwa w niesieniu pomocy biednym klasom 
w czasie ich choroby, i w daniu w ostatnich 
chwilach ich życia pociechy religijnej i pogrze- 
bu cbrześciańskiego. Praca w tym kierunku jest 
najgodniejszą odpowiedzią szaleńcom, którzy 
pod pokrywą cywilizacji i postępu, 
chcieliby.sprowadzić społeczeństwo z 
drogi chrześciaństwa, co może najzu- 
pełniej doprowadzić do zupełnego bar- 
barzyństwa. 

„Jego królewska Mość, chcące zachęcić do 
wytrwania w pracy, rozkazał mnie, panie dzie- 
kanie, złożyć w wasze ręce 1.000 franków, któ- 
re posyłam wam razem z listem». Racz panie 
it. d. Zarządzca listy cywilnej (podp.) Vicomte 
de Conway.* 

Możecie wiec pojąć, jakie wrażenie wywarł 
list ten na belgijską publiczność. Katolicy przy- 
jęli go z najwyższa radością, zapominając w 
tej chwili (co nie zawsze było), że król Leopold 
jest protestantem. Ministerjalni liberały zamilkli, 
gdyż widzą, że i król pewnym sposobem przy- 
jał udział w religijnej walce, czego oni zupeł- 
nie nie spodziewali się od Leopolda. Spółobo- 
wiązani i cała partja postępowych rozgniewani 
są (czyli udają że są) do najwyższego stopnia 
i przygotowują antimonarchieczną i antireligijną 
demonstrację. Takim sposobem kwestja pogrze- 
bòw w Belgii stała się dla partyj doskonałą 
bronią, której zapewne nie prędko wypuszczą 
z rąk obydwie strony. 

Bismark, gdy w swoim nowym pomyśle po- 
litycznym tak odważnie rzucił się naprzód, nie- 
spodzianie został powstrzymany przez Fraucję, 
której poglądy nie podobają się mu wcale. Czar- 
ne gabinety w Berlinie, Krfurcie i Akwisgranie, 
t.j. na trzech krańcach Prus, znajduja się w 
pełnej czynności. 

Korespondencję moją skończę anegdotką, 
która obiegała w tym tygodniu w kołach poii- 
tycznych. Niedawno król pruski przyby dość 
późno na bal do Bismarka i przeprasza. za to 
pierwszego swego ministra, motywując że „za: 
słabł, dowiedziawszy się, iż Sasi grożą mobili- 
zowaniem swojej armii“. Przydworni i ministe- 
rjalne gazety okropnie śmieją się z Sasów i z 
prcetensyj Rensta. Bądźcie pewni, że toż samo 
nastąpi z każdem niemieckiem państwem, które 
odważy się teraz stanąć w poprzek drogi pruskiej 
polityki, rozzuchwalonej trudnością położenia 
całej Europy wobec grożącej ze wszech stron 
wojuy. 


Paryż d. 22. grudnia. 

(B) Prawie wszystkie tutejsze dzienniki 
wspominając o odjeździe pełnomocnika moskie- 
wskiego z Rzymu, dodały, że papież mu pa- 
szportów nie odesłał, ale że to nastąpić może, 
jeśliby car zabronił duchowieństwu polskiemu 
odnosić się do głowy kościoła, jeżliby w Peters- 
burgu- postanowił synod, przeznaczony do rzą 
dzenia katolikami w Kongresowem królestwie. 

Musimy tu zwrócić waszą uwagę na dy- 
plomację moskiewską. Kto jej nie zgruntuje, 
niewiedząc może wpaść w zastawiane sidła, 
niewiedząc może wspierać nieprzyjacielskie za- 
miary. 

Najprzód, nie zapominajmy tego, że pań- 
stwo moskiewskie o ile jest obszerne, o tyle 
barbarzyńskie i ciemne, ale jego dyplomacja 
najzręczniejsza, najprzebieglejsza. Damy tego 
dwa dowody. 

Już dawniej wspominaliśmy, jakiego pozo- 
ru użyła Moskwa, aby Kaukazu mieszkańców 
nazwać kołdownikami. Zażądała od Turcji, aby 
Turcja to jej ustąpiła, co nie było jej własnością. 
Na zasadzie tego traktatu, w którym sułtan od- 
dawał Moskwie kraje niepodległe, Moskwa Czer- 
kicsów wolnych nazywała buutownikami i wła- 
sne dziedziny im wydzierała. Traktat był dla 
Europy, zabory dla Moskwy. Był to krok, któ- 
ry w dyplomacji nazywa się rozumem, zrę- 
cznością. 

Drugi przykład wymowniejszy, bo wpłynął 
na losy naszego narodu. Kiedy największy z 
polskich monarchów, Stefan Batory, zwycięzkie 
wojska pod mury Moskwy prowadził; kiedy dla 
ojczyzny naszej najświetniejsza przyszłość się 
(«twierała, w taki oto sposób Iwan Groźny Moskwę 
i carat ocalił. Przyrzekł papieżowi, że połączy 
kościoł grecki z katolickim, że uzna papieża 
za głowę obudwu wyznań. Ucieszyło się na 


tę wiadomość duchowieństwo polskie. Użyło 
potężnego wpływu na  rozbrojenie szlachty, 
na wstrzymanie tryumfów Batorego. Ocaliło 


tem Moskwę i carat. A co Iwan Groźny zrobił 
gdy minęło niebezpieczeństwo? Śmiał się do 
rozpuku z papieża i polskiego duchowieństwa. 
Po ulicach Moskwy kazał na osłach oprowadzać 
trzynastu przebranych kozaków, którzy wyobra- 
żali papieża i dwunastu kardynałów. To jest 
bolesne wspomnienie. Dowód to najwyższej prze- 
wrotności, ale w dyplomacji nazywa się to ro- 
zumem i zręcznością. 

Dla tego wspomnieliśmy o tych dwóch wa- 
żnych dyplomatycznych moskiewskich faktach, 
aby dziś nie wpaść w nowe zastawione kruczki. 

Nieznamy tajemnic gabinetu petersburgskie- 
go. nie wiemy eo tam mowią i radzą, ale zarę- 
czyć możemy, że się tam nikomu nie śni zmu- 
Szać księży katolickich do zawierania ślubów 
małżeńskich, że się tam nie nie gotuje takie- 
go, coby dziś miało odkryć dumne kościoła mo- 
skiewsko-greckiego zamiary. Wieść o środkach 
tego rodzaju dlatego w obieg puszczona, aby 
była pogróżka i polem do ustąpienia. Ma to 
znaczyć: „Nie gniewajcie się za zniesienie kla- 
sztorów, bo jana tem nie poprzestanę.* To po- 
gróżka! „Zapomnijcie o klasztorach, to ani księ- 
żom katolickim żenić się nie każę, ani wam z 
Rzymem w rzeczach duchownych znoBić się nie 
zabronię.* Oto ustąpienie przygotowane. 

Dlatego nie wpadnijmy w zastawione sidła. 
Nie obawiajmy się tego, eo nie może nastąpić: 
pokażmy Europie, że zniesienie klasztorów było 
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lapka dyplomatyczną. a zabór majątków kościo- 
ła celem, jedynym celem. | 

W jednym z poprzednich listów opisałem wam 
nieroztropność i szkodliwą żarliwość księdza, 
co w Londynie zakłada loterję, chodzi od domu 
do domo i zbiera składki na założenie katolic- 
kiego kościoła. Jeśli to was zasmuci, na odwet 
wspomnę 0 wzorowem, prawdziwie chrześcjań- 
skiem, polskiem postępowaniu kapłanów, co z 
powstania ostatniego przybyli na tulactwo. Czyn- 
nie zajmują się szukającymi pracy. Nie pytają 
o wyznanie; każdy dla tych kapłanów jest bratem. 
Najlepiej to dowodzi, że polscy izraelici, umie- 
szczeni przez nich, wyrazili im piśmiennie 
współczucie i wdzięczność. Kiedy ultramontanie 
wołają: Kto nie katolik, nie jest Polakiem: oni 
wzięli za hasło: Każdy co krajowi służy, jest 
Polakiem i bratem! 

Wzmianka o polskich izraeltach przypomi- 
na mi, że w tych dniach staroz:konni francuz- 
cy udali się do władzy munieypalnej, aby im 
wybudowano dwie nowe świątynia, dawne bo- 
wiem są im za szczupłe i nieodpowiadające 
powołanie. Władza miejska chętnie na to przy- 
stała pod warunkiem, że starozakonni do ko- 
sztów choć w części się przyłożą. WV mgnieniu 
oka podpisano 2 miliony, i sumę tę oddano pod 
rozporządzenie rządu. Budowanie ćwóch pię- 
knych Świątyń na celniejszych uliczch rozpo- 
cznie się w kwietniu. i 

Widać że arystokracja finansowa wierzy w 
przyszłość Włoch, kiedy p. James Rotschild, dla 
przyjścia w pomoc gabinetowi turyńskiemu, za- 
liczył mu 40 milionów franków na j:go naj- 
gwałtowniejsze potrzeby. 

Muszę, mówiąc o liczbach, wspomnźć też o 
wypadku, który w historji życia hanctlowego 
ważne zajmie miejsce. Kompania indyjski przy- 
słała do Anglii 37 milionów franków, — aa co? 
na zakupienie bawełny. Kompania przez to ku- 
pno podniesie cenę towaru i drożej sprzeła ba- 
wełnę, zebraną w Indjach. Wspominamy więc 
o tym obrocie handlowym nie dla tego, aby- 
śmy go utwierdzali, ale aby wykazać, na jaką 
skalę kupcy angielscy kapitałami wpływ wy- 
wierają. 

Kiedy w Anglii arystokracja tem tylko 
zajęta, jak przychody państwa powiększyć, jak 
bogatych kupców jeszcze bardziej wzbogzcić, 
w Ameryce łamią sobie głowy, jak skarby na- 
rodowe zniszczyć i najbogatszą na świeeie k'ai- 
nę do bankructwa przyprowadzić. W roku pre- 
szłym wydatki w Stanach Pólnocnych wynosły 
865 milionów. W roku obecnym miliard cztey 
kroć Btotysięcy. 

Kiedy jedno z największych państw na zie 
mi tak olbrzymim krokiem dąży do upadku, 
jest mały kraik, dobrze zagospodarowany, któ- 


rego wydatki mniejsze od przychodów, gdzie: 


nie znają długu i pożyczek. Tym szczęśliwym 
kraikiem jest Serbia, pod zawiadownictwem 
Michała Obrenowiceza 

Hiszpania nowy wynalazła sposób do po- 
większenia skarbu, albo raczej do zachowania 
gotowizny. Ona długów nie płaci. Zły to sposób. 
Na chwilę bank zachowa trochę srebra i złota, 
ale kredyt zginie. Hiszpania, tak jak i Moskwa, 
na darmo udawać się będzie do kapitalistów 
europejskich. 

Nie bez powodu chciał Narvaez położyć 
koniec awanturniczym wyprawom. Hiszpania 
chciała korzystać z wojny domowej Stanów 
Zjednoczonych. Rzuciła rękawicę rzeczypospo- 
litej Peruwiańskiej, chciała zągrabić rzeczpospo- 
litę San Domingo. 

Ta mała rzeczpospolita, co ledwie liczy sto 
dwadzieścia tysięcy mieszkańców, co ledwie 
mogła uzbroić 12.000 żołnierza, broni swojej 
niepodległości ośmnaście mięcy. Straciła już 
Hiszpania 100 milionów i 18.000 wojska. Rzu- 
cając okiem na obraz wydatków i na wątpliwe 
korzyści, dotąd otrzymane, chciał się cofnąć 
Narvaez i zaniechać kosztownego, niczem nie- 
usprawiedliwionego podboju. 

W jednym z listów poprzednich wspomnia- 
łem wam o kazaniach i nauee księdza Hyacyn- 
tego w katedralnym kościele paryzkim. Żarii- 
wość i światło tego kapłana coraz większy 
wpływ wywierają. Kościół nie może pomieścić 
cisnących się słuchaczy. Talent jego porówny- 
wują z talentem ks. Lacordaire. Mówią, że ce- 
sarz i cesarzowa tyle o jego wyższych zdolno- 
ściach i talencie słyszeli, iż go zaproszono, 
aby w dzień Nowego roku kazał w kaplicy tui- 
leryjskiej.j — Rozgłos, dany żarliwemu mow- 
cy, jest zasłużony i najkorzystniejsze może dla 
kościoła przynieść owoce. Ksiądz Hyacynt zgłe- 
bił poszukiwania XIX. wieku, żadne z zadań, 
dotyczących urządzenia przemysłu, pracy, gmi- 
ny, nie jest mu obce. Nie utrzymuje on, że 
człowiek stworzony do cierpienia, owszem za- 
pewnia, że kościół ziści, w życie wprowadzi 
wszystko, co może rodowi ludzkiemu zapev'nić 
swobodę. 

Dwiestu księży polskich przybyło do Rzy 
mu. Nie wiemy czy to księża z powstania, czy 
uczniowie, których ksiądz Semeneńko z różnych 
stron pościągał. 

Zakończę ten list wzmianką o maszynie, 
która na Sekwanie zwabia mnóstwo ciekawych. 
Dawniej na statkach, przybijająeych do brzegu 


ze zbożem, mąką, winem lub innemi przedmio- , 


tami, stawiano deski aibo wązki most i poje- 
dyńczo ludzie znosili worki i beczki i takowe 
składali tymczasowo na placu. Dziś trocha wody, 
trocha pary, podnosi od dziesięciu do dwustu 
worków do znacznej wysokości, za pokręce- 
niem sprężyny te worki zakręcają ćwierć koła 
i za nowem poruszeniem składają worki lub 
beczki na placu. Patrzący ledwo oczom wie- 
rzyć mogą, machina zupełnie naśladuje ramię 
herkulesowego olbrzyma. Wynalazki tego rodza- 
Ju npowszechniają się. W Anglii w kopalniach 
węgli maszyny zastępują robotników. Wkrótec 
pracownicy umysłowi będą zmuszeni starać się 
o zaprowadzenie gmin rolniczo-przemysłowych, 


damiamy cię, że organizacja wojenna w powia- 
ach została poruczoną naczelnikom oddziałów 


GAZETA NARODOWA 


aby dać zatrudnienie robotnikom, których ma- 
szyny zastąpią. 
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Ziemie polskie. 


Organizacja rewolucyjna w gubernii podolskiej. 
(Dokonczenie.) 

3) Od komisarza województwa 
bracławskiego do komisarza powia 
towego bracławskiego (bez daty). 

Za otrzymaniem niniejszego rozkazu, na 
tychmiast masz obywatelu znieść się z komisa- 
rzem winnickim i razem z nim przybyć dla zo- 
haczenia się ze mną w wiadomem mu miejscu. 
Tam otrzymasz odemnie instrukcję, która bę- 
dziesz musiał wysłąć do Kamieńca. 

4) Od tegoż samego do naczelni- 
ka cywilnego powiatu winniekiego 
z dnia 28. urudnia 1863 r. Z raportu, do- 
stawionego mi przez komisarza nadzwyczajnego, 
którego posyłałem do powiatu winnickiego, prze- 
konałem się, że ty obywatelu nie potrafiłeś usta- 
lić tam, jak należy, swej władzy i dać poczuć 
tamecznym mieszkańcom, że obowiązani są do 
nieograniczonego posłuszeństwa rządowi narodo- 
wemu, w osobie jego przedstawiciela. Zwraca- 
jąc na to twa uwagę, przypominam zarazem, Że 
trybunał rewolucyjny nadał naczelnikom powia- 
tów zupełną władzę karania uchylających się 
od posłuszeństwa, i że dalsze istnienie takiego 
nieładu wywoła, tak na twoich podwładnych jak 
i na ciebie obywatelu nietylko surową karę, ale 
wstyd wobec narodu. Na bardziej winnych na- 
leży podać skargę do trybunału rewolucyjnego. 
(Takaż pieczęć jak i na drugich aktach.) 

Oczewiście, że te cztery vdezwy wywołane 
zostały aresztowaniami, dokonanemi z powodu 
niemirowskiej historji z żandarmami-trucieielami. 
Przedstawiaja one doskonale owe zamięszanie, 
ów stan naprężony, w jakim znajdowali się w 
owym czasie ajenci rewolucyjni województw 
podolskiego i bracławskiego. i 

Między znalezionemi papierami są jeszcze 
dwa dokumenta, dość charakterystyczne. Je- 
dnym z nich zarząd województwa podolskiego 
odzywa się do Polaków (10. października 1563 
roku), zabraniając podpisywać adres do Najj. 
Pana; a drugim (z 8. stycznia 1864) rząd na- 
rodowy zwraca się do naczelnika powiatu win- 
nickiego w wyrazach następujących : „Rząd na- 
rodowy odezwą wydziału wykonawczego na Ru- 
si z d. 30. grudnia 1863. roku domagał się, a- 
by mu przedstawiony został adres wierności, 
w skutek czego obywatelu bezzwłocznie masz się 
zająć zebraniem podpisów na adres w twej 
prowincji pomiędzy ludźmi wszelkich stanów, i 
adres takowy wysłać jak można najspieszniej 
do zarządu województwa. Oprócz tego zawia- 


wojennych, odpowiednio w każdym powiecie, 
za pośrednictwem upoważnionych przez nich 
wojennych naczelników powiatowych (sie). Dla 
ego to jeśli kto przedstawi ci należyty do- 
tument na ten urząd, temu powinieneś: 1) oka- 
ywać wszelką pomoc, aby włożony nań obo- 
wiązek mógł spełniać w sposób zadawalniają- 
:y i 2) wydać z swoją pieczęcią rozkaz dla 
lianowanych przezeń oficerów oddziałowych, 
lutonowych i podoficerów. (Na odwrotnej stro- 
ie pieczęć rządu narodowego na Rusi). 
Nareszcie godne są uwagi jeszcze dokn- 
mnta, okązujące, że niektórzy obywatele zwra- 
Cli się do rządu narodowego z prośbami o po- 
me w rozstrzyganiu różnych pretensyj proce- 
80-ych między sobą. W pierwszym z tych pa- 
pieców naczelnik powiatu winnickiego, nie ma- 
Jątsam władzy do zaspokojenia pretensji pro- 
ceBwej jednego z wychodźeów 1851 r., który 
powóeił, przekazuje takową rządowi narodo 
weru i polecając proszącego jego względności, 
Jakcezłowieka zasługującego na uwagę z po- 
wod swej przeszłej i teraźniejszej działalności, 
dodaę, że syn proszącego, ehłopiec 19-letni, 
zasługuje się już bardzo (sie) rządowi narodo- 
wemt; gotów jest na wszelkie ofiary. Drugim 
z wSkmnionych dokumentów naczelnik powia- 
tu latgzowskiego, przesyłając naczelnikowi po- 
wiatu vjnnickiego proces o spadek pomiędzy 
dwomaobywatelami, prosi rządu narodowego o 
poparc. dla jednego z nich, przy deeydowaniu 
sprawyw władzach sądowych." 
| 
| 


Na em kończą się doniesienia urzędowego 
Kijewlama, któreśmy tu dosłownie podali. Do- 
dać jeSZte musimy, że wszystkie uwięzienia, 
na mocy ych dokumentów poczynione, są sku 
tkiem dotysłów jedynie, gdyż w dokumentach 
BT niem ani nazwisk, ani miejse wymienio- 
nych. 


o 
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Pozawcztyj, w pierwszy dzień Bożego narodzenia, 
spostrzegło okoł 12 godziny w nocy kilka osób przecho- 
dzących iskry, S,jące się z komina zabudowania małegu 
seminarjum. dna pukania i dzwonienie u bramy nikt 
nie odpowiadał, 714zono portjera pałacu arcybiskupiego, 
który jednak zamię dopomódz do odwrócenia grożącegu 
niebezpieczenstwawrączył owych przechodniów prostac- 
kim wybuchem zło humoru. Wkrótce udała się straż 
| ogniowa na wskazó, miejsce i na szczęście obeszło się 
| bez nieszczęśliwych pików. 
| Z Tarnopola doszą nam, że dnia 20. b. m. stra- 

cono tam mordercę, azanego na Śmierć przez powic- 
| szenie. Stracony dopl;] się był rozboju, połączonego z 
morderstwem, na Cztenh żydach w lesie turyńskim, w 
obwodzie czortkowskim. 
| Aresztowania w igzcie. Dnia 21. b. m. między 
j 5. a 6 godziną zrana Zaggztywał komisarz policji, które- 
Í mu towarzyszyło 6 żołnie y 6 techników w ich pomie- 
| szkaniach, lecz oprócz Uwh zakazanych książek, nie nie 
„ znaleziono 
Í Statystyka mordersi w Wiednia Kirchenseitung 
wykszuje datami stalystycznaj, że liczba morderstw, sa- 
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z dnia 27. grudnia 1864. 


imobójstw i zamachów na życie, wynosiia w Wiedniu 218 
w przeciągu 6 miesięcy. od dnia 13, czerwca do 13. gru- 
dnia 1864. 

Udoskonalenic telegrafa Patrie donosi, że fran- 
cazha rada stanu przygolowuje dekre! względem zapro- 
wadzenia nowego, aulogralicznegu aparatu tel: gralicznega. 
Nowy ten aparat, wynaleziony przez pana Caselii, kopiuje 
depesze podług rękopismu telegrafującej osoby i podaje 
iym sposobem podobiznę listu. Przy pomocy tego aparaiu 
nożna więc będzie przeselać własnoręczne niejako listy 
tectegrafem. Kos»ta telegrafu obliczać się będą nie jak tə- 
az. podług ile-ci słów, ale podług rozmiaru kartki, na 
której list jest napisany, Od I. stycznia aparat ten ina 
vejsć w używanie, 

Teatr polski w Cieszynie. Na polskim Szlązku 
dźwiga się żywioł narodowy coraz znaczniej, mimo anti: 
polskich agitacyj, z jakiemi walczyć muszą tamtejsi pa- 
tjoci. W czytelni ludowej, założonej niedawno, która się 
rad spodziewenie szybko rozwinęła, znalazł język polski 
pożądany przybytek a lud szlązki źródło narodowej oświa- 
ty. Czytelnia ludowa daje pocieszające znaki życia i czyn- 
ności, do których zaliczyć wypada wieczorki deklamator- 
skie i przedstawienia teatralne, urządzone przez amato- 
rów, Są to dzielne środki w szerzeniu oświaty narodowej, 
za których wybór należy się wdzięczność kierownikom 
czytelni. Dnia 11. b, m. odegrano jednoaktową komedyj- 
kę pod napisem: „Egzaliowana,* Czesława Pieniążka, po- 
czem nastąpiły dwie deklamacje: „Wybór Magdusi* i „Jak 
zmądrzał Jura?“ Na przedstawienie to przybyło wielu wi- 
dzów. a mianowicie wiejskich, którzy wielce radzi byli z 
tegu wieczorku. Wypadałoby jednak, aby na przedstawie- 
nia w czytelni wybierano odpowiedniejsze sztuczki, a 080- 
bliwie takie, które na tle popularnom malują z wybitną 
tendencją praktyczniejsze sirony życia. Na sztuczkach ta- 
hich nie brak — a do wpływania pa widzów z klas, po- 
czątkujących w Życiu umysłowem, są one najdoskonslsze, 

Z Rzeszowa W doniesieniu mojem o procesie ks. 
Jakóba Dziedzica, zawartam w dodatku do Gazety Ńaro- 
dowej z dnia 18. grudnia r.b. nr. 289, popełniłem mimo- 
wolnie pomyłkę. którą sprostować pospieszam Wedle 
otrzymanego bowiem wyjaśnienia, nie było przy ostate- 
cinej rozprawie wzmianki o przebiegu sledztwa i o po- 
w»dach uwięzienia księdza Dziedzica, — przy ostatecznej 
rozprawie nadmieniono jedynie, że pierwotnie śledziwo 
prowadzone było przez radcę ©. k. sądu krajowego kra- 
kowskiego, umyślnie do Grodziska zesłanego, i że później 
do przeprowadzenia tej sprawy c. k. sąd obwodowy rze- 
stowski delegowanym został. Zatem doniesienie moje o 
zirządzonem na igdanie nadprokuratorji przez sąd wył- 
szy śledztwie szczególowem, i o przyczynie uwięzienia 
księdza Dziedzica, jako po części błędne a po części nie- 
twkładne niniejszem prostuję. 

W uzupełnieniu zaś dodaję, że c. k. sąd wyższy sta- 
wiając ks. Dziedzica w stan oskarzenia, w uwzględnieniu 
sr-zeciwiających się sobie zeznań świadków powiedział: 
„itte okoliczności stają się powadem konieczności przeko- 
naria się o prawdziwości zeznan tych świadków, co przy 
ostalecznej rozprawie w najpewniejszy sposób nastąpić 
imoże, i tembardziej nastąpić powinno, ileze przeciwsta- 
wienie świadków z obwinionym, miejsca jeszcze nie mia- 
ło.“ Przewidzenie to sprawdziło się najzupełniej, albo- 
wiein ostateczna rozprawa wykryła, że oskarzyciele księ 
dza bziedzica na żadną wiarę nieżzasługują. 

(więzienie zaś księdza Dziedzica miało być spowodo - 
wane dvniesieniem tychże oskarzycieli i zeznaniem ich, 
sądowaie uczynianem, jakoby ksiądz Dziedzic będąc już 
w stanie oskarzenia, miewał jeszcze ciągle kazania pod- 
burzająse, czemu wielu świadków, ludzi najwiarogodniej. 
szych, va kazania księdza Dziedzica prawie nieprzerwa- 
nie ucz:szczających, przy osletecznej rozprawie wprost 
zaprzerzyło. 

P. Stanisław Szczepanowski, najsłynniejszy gita- 
rzysta, przybył już do Lwowa i rozpocznie szereg swych 
produkeyj na gitarze i wiolonczeli dnia 3, stycznia kon- 
certeim w sali ratuszowej. Zwracamy uwagę naszej pu- 
liczności m ten koncert znakomitego naszego ziomka, któ- 
ry mistrzosską swą grą na gitarze i wiolonczeli zjednał 
sobie najch ubniejsze wszędzie uznanie, 


Znies enie klasztorów w Królestwie — pisze Krak. 
Zig. — nie cbeszło się dziwnym sposobem bez wpływu 
na Kraków, Z powodu zamknięcia warszawskiego klaszto- 
ru kapucynów, zagrożony został byt tutejszego klasztoru 
tego samego zakonu. Klaszlor ten bowiem otrzymywał 
znaczne zasilłi odzakonu warszawskiego 0O. kapucynów, 
zawdzięczał mu owszem całe swe utrzymanie, gdyż do- 
chody krakowskich OO. kapucynów, które wynosić mają 
tylko 50 złr. z pobocznych funduszów, nie wystarczały na 
4 księży zakonników i 8 braciszków. Koscioł kapucynów 
odwidzany bywa najchętniej przez kobiety. Skromna ta 
śmiątynia nabiera tem wdzięcznego uroku, że zakonnicy, 
bardzo zdolni ogrodnicy, stroją swój kościołek obficie w 
żywe kwiaty. Kraków lirzy teraz 10 klasztorów męzkich 
i 1I zeńakich, a w pobliżu (w Czernie, Mogile, Alwernii, 
Bielanach) 4 inny klasztory,* 

Zwiastan śmierci. Dzienniki wiedeńskie vpowia- 
dają następujący wypadek. Pewien pensjonowany kapitan, 
mieszkający w Lincu, chory na płuca, miał sen, w któ- 
rym zdawało mu się, że ktos pukał do drzwi jego pomie- 
szkania — a gdy otworzył, wszedł wysoki, chudy, ciemny 
męzczyzna i wręczył mu papier, na którym obok dni 
smierci niektórych esób, znajdowała się także data jego 
zgonu — 18, grudnia. Kapitan opowiadał z zininą krwią 
ten sen swoim przyjaciołom, uwierzył jednak mocno w 
prawdziwość jego wieszczby, Dnia 17. b. m. kazał sobie 
wyczyścić mundur i szablę do trumny, a nazajutrz dnia 
18. grudnia umar? istotnie, 


TEATR POLSKI. Jutro we środę na dochód p. Bar- 
bary Linkowskiej; Wygnaniec i mściciel, dramat 
w 5 aktach a Il obrazach z francuzkiego. Oboje pan- 
stwo Linkowscy stali się talentem swoim, zapałem Ula 
stuki i starannością, w najdrobniejszych nawet rolach, u- 
laubieńcami naszej publiczności. — Scena polska nie może 
nawet tak jak inne, wynagradzać swoich artystów. 
(bjawy sympatji naszej niechaj im wynagradzają za lo. 
Jsdnym z tych objawów, i to uświęconym , jest liczne 
zgromadzanie się publiczności na benefisy artystów i ar- 
tystek. Nie idzie tu o zysk pieniężny, boi z najliczniejszego 
zebrania dochód nie tak wielki — ale idzie o objawienie 
bzneficjantom, że się uznaje ich zasługi i w miłej chowa 
pamięci. Często laki wieczór starczyć musi artyście wspo- 
mnieniem swojem na pokrycie kolców calego, długie- 
ga roku. 


TEATR RUSKŁ Dzis Harkaszka, obraz dramaly- 


czny w 4 akta £: ze spiewami, p. Storożenka, 
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Ostatnie wiadomości. 


Z Bambergu donoszą, że naradzający sie tam 
ministrowie spraw zagranicznych Bawarji i Sa- 
ksonii, pp. Pfordten i Beust, w zasadzie ułożyli 
dnia 28. b. m. plan konfederacji niemieckich 
państw średnich i mniejszych przeciw Prusom i 
Austrji. Prócz tego miano w Bambergu uchwa- 
lić podanie wniosku u bundestagu, aby pel- 
nomocnika ks. Augustenburga, Mohla, przyru- 
ścić do obrad i głosowania w bundestagu za 
Szlezwik-Holsztyn. Tymczasem zaś Prusy za- 
mierzają dopiero powierzyć szesnastu jurystóm 
koronnym pruskim zbadanie praw rozmaitych 
dynastyj do księztw Zaelbiańskich, aby sobie 
utworzyć „pojęcie o tej sprawie.* Gen, Corresp. 
daje do zrozumienia, że gabinet austrjacki po- 
piera Augustenburga u dworu berlińskiego, i że 
oczekuje w tym względzie niecierpliwie powrotu 
z Berlina br. Werthera, posła pruskiego w Wie- 
dnin. Godna uwagi, że Wirtemberg i Hanower 
nie przysłały swych pełnomocników do Bam- 
bergu; dzienniki hanowerskie obawiają się, aby 
Prusy z tworzenia owej trzeciej potęgi w Niem- 
czech, nie wzięły pochopu do rozbioru Niemiec 
między Austrję i Prusy. 

Wiedeński korespondent pragskiej Połzfik 
donosi: „W radzie ministrów toczyły się długie, 
żywe debaty. gdyż p. Schmerling znalazł się z 
hr. Mensdorffem w bardzo głęboko sięgającej 
opozycji, i zdaje się zamierzać znowu iść z 
Niemcami. Wczoraj wyszła ztąd instrukcja dla 
p. Kiibecka w Frankfurcie i dla posła w Berli- 
nie. Zapewniają, że kwestja szlezwieko - hol- 
sztyńska wstąpiła w najważniejsze stadjum. 
Zdaje mi się, że mogę was upewnić, iż temi 
dniami nastąpi albo zwrot ku polityce związko- 
wej, albo zmiana w gabinecie.* 

Donosiliśmy już, że cesarz Napoleon po- 
wołał wszystkich znaczniejszych posłów za 
granicą do Paryża, w celu konferencji nad 8y- 
tuacją polityczną Europy. La France donosi tym- 
czasem, że z posłów francuskich bawią w Pa- 
ryżu tylko Talleyrand i Benedetti, i to w celu 
ostatniego przygotowania się do przenosin na 
swe posady w Berlinie i Petersburgu. Grammonta 
zaś i Latour d'Auvergne nie spodziewają się 
tak prędko w Paryżu. /ndependance belge twier- 
dzi znowu, że „wyjaśnienia, które pan Bene- 
detti przywiózł z Berlina o sprawie niemie 
ckiej, gabinetowi francuskiemu wydawały się 
zadowalniające.* Ton prasy półurzędowej fran- 
cuskiej jest istotnie taki, że wnioskować by mo- 
żna po nim, iż Drouin de Lhuys w tym 
względzie jest zadowolony. W Paryżu spodzie- 
wają sie, że kwestja dynastyczna księztw do- 
czeka się w pierwszej połowie stycznia polity- 
cznej dyskusji między moearstwami. 


W Ostsee Zły. czytamy, jakoby w Wystru- 
ciu dnia 16 b. m. miała policja odkryć niby 
komitet jakiś, który miał niby kierować jakie- 
miś ruchami w Augustowskiem, że zabrała jakieś 
papiery i dwie osoby, i rozumie się także pie- 
niądze. Czas pokaże, ile w tem wszystkiem jest 
prawdy. 

W Lodzi ma być założony instytut politech- 
niczny, itak zwane gimnazjum żeńskie. Na pro- 
pozycję dyrektora w okręgu naukowym łodz- 
kim, niejakiego pana Berga, złożyli na ten cel 
mieszkańcy 75.000 rs. składki. 

Kolej żelazna z Odesy do Bałty ukończona; 
wagony wożą towary i rozmaite materjały z O- 
desy, ale dotąd na całej "linii nie ma jeszcze 
ani jednej stacji. Budowaną jest teraz nowa 
kolej na linii z Bałty do Kijowa, ale pomija 
znaczniejsze miasta jak Humań, Lipowiec, Biało- 
cerkicw. Z Bałty pójdzie kolej do Kremenczu- 
gu, bo żegluga na Dnieprze dotąd tylko jest 
moyżebną. 

Inwalid ogłasza: „Podług konfirmacji głó- 
wnodowodzącego wojskami warszawskiego o- 
kręgu wojennego: sztabskapitan 19. brygady 
artylerji, Dabrowski, za utworzenie podczas 
pobytu w Petersburgu towarzystwa tajnego, w 
celu pomagania przysposobieniu powstania w 
zachodnich guberniach Moskwy, występne sto- 
sunki z członkami stronnictwa buntowniczego w 
królestwie Polskiem i udział w przygotowaw- 
czych działaniach tego stronnictwa, pozbawio- 
nym zostaje stopni, szlachectwa, medalów na 
pamiątkę wojny 1858—1856 r., orderu św. 
Stanisława klasy 3ej, wszystkich praw stanu, i 
zesłanym do robót ciężkich w kopalniach na 
lat 15: majątek zaś jego, tak rodowy jak i 
nabyty, ma być na skarb skonfiskowany.* 
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Telegramy Gazety Narodowej. 
Wiedeń 27. grudnia. W tutejszych 
dobrze poinformowanych towarzystwach 
mówią bardzo wiele o ustąpienin hr. Mens- 
dorflx a powołaniu ks. Metternicha, posła 
austrjackiego w Paryżu, na jego miejsce. 
Bukareszt 25. grudnia. Książę 
Kuza ogłosił ustawę, na mocy której od 
dnia 1. maja 1365 tytoń staje się mono- 
polem rządowym. Druga ustawę ogłosił o 
stanie oblężenia. Pozawczoraj odbyło się 
pierwsze posiedzenie senatu, na którem 
Iiormuzaki obrany wiceprezydentem. 

„ Neapol d. 25. grudnia. Kardynal 
d Andrea odwidził następcę tronu, księcia 
Humberta, i przyjmowany był z wszelkie- 
mi honorami. (Kardynał d Andrea przed kil- 
ku miesiącami nie otrzymał pozwolenia 
wyjazdu do wód w Neapolitańskiem, i bez 
pozwolenia potem tajemnie opuścił Rzym 
i więcej tam nie powrócił. Stał on na 


czele liberalnego stronnictwa kardynałów; 
przyp. red.) 
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GAZETA NARODOWA z dnia 27. grudnia 1864. 


szystkie urzęda pocztowe w kraju i za 

anica przyjmują przedpłatę na gazetę po- 

pczną, wychodzącą we Lwowie dwa razy 
na tydzień pod tytałem 


„Przegląd“, 


z dodatkiem doń pisma zbiorowego 


„Przyjaciel Domowy“ 


to oddzielnego fejletonu, zawierającego 0- 
sy z dziejów ojczystych, życiorysy zasłu- 
-zeh ludzi, powieści i opowiadanie na tle 
storycznem i obyczajowem. poezje, TOZ- 
awy gospodarcze, środki zachowania zdro- 
ia i leczenia rozmaitych chorób i dole gli- 
ości it. p. z odpowiedniemi rycinami w 
kscie. 

Przedplnta ma oba te pisma razem 
<ynosi: całorocznie 8 zlr., albo kwar- 
dnie 2 złr. — Zyczący prenumerowzć tyl- 
J samego „Przyjaciela domowego“, zalicza 
uurocznie 4 złr. 29 ct., albo półrocznie 2 
r. 10 ct. — Pod adresem wydawcy można 
ostać u tegeż kompletnych roczników „Przy- 

jaciela domowego* z lat 1863 i 1854 razem 
za cenę 5 złr. 1222 2-3 


Powszechnie zniną i lubioną 


Herbate 


ska była na składzie Ś. p. Franciszka 
Paidlego, mam wkomisie z tych samych 
śródeł, tej samej i lepszej dobroci, i xprze- 
daję funt, nie wliczając w wagę epakowania, 
po cenach 3, 4 i 5 złr. w. a. (1.112 6—8) 


Emilia Paidly wdowa, 


pod 1. 19%, w domu p. dr. Nagla na 
Szerokiej ulicy w tficy nach. 
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PROMESY 


na losy kredytowe 


po 3 złr. 50 c. ina stempel 50 c. w.a. 


na ciągnienie 


dnia 2. stycznia 1865, 


któremi można wygrać 250.000 zir., 
m żna dostać w handlu 


Fryderyka Schubutha. 


we Lwowie. 


Odbierający 10 lesów, otrymuje 
1 los daremnie. 


Zamówienia, za przes:łką należy- 
tości jako też 30kr. na porto. usknte- 
czniają się punktnalnie. 1227 4—6 


W księgarni J. K. ZUPAŃSKIEGO v Pv- 
znaniu w pierwszych dniach lutego 1865: 


Literatura Słowiańska 
przez 


Adama Mickiewicza, 
tłumaczenie z francuzkiego przez Feliksa 
W rotnowskiego, cdycja 3cia, 4 tomy. 

Dzieło to w dwóch okaże się edycjach, 
w jednej, zastósowanej do edycji dzieł Mic- 
kiewicza w 8ce wyszłych w Paryżu; w dru- 
Kiej, zastósowanej do dzieł Mickiewicza wy- 
danych w 12'e w Lipsku 12:4 2—3 
Aby dzieło to uczynić przystęp''em ka- 
żdemu lubownikowi literatury, otwiera Bie n'ń 
przedpłata trwająca do 13. latego 1863 
Przedpłata wynos! wedycji w lżce zł. 9.20 
w wydanu w 8'e . 1980 
Po upływie tego cz%su cena dzieła wynosić 
będzie w edycji w ice 9 złr. — c. 
w edycji w 8ce . à 12 „ 60, 
Wszystkie księgarnie przyjmują przedpłatę. 
We Lwowie i Samborze Kaięgarnia 


KAROLA WILDA 


REALNOSĆ 


w miasteczku Toustem, w cyrku- 
le Tarnopolskim, składająca się z 
pola morgów 82 vrnego, ogrodu 
fruktowego, warzywnego objęto- 
ści kilku morgów, przytem dom 
mieszkalny murowany; budynki 
gospodarcze wszystkie w dobrym 
stanie— jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. Bliższej wiadomości zasią- 
gnąć można we Lwowie pod |. 
51 miasto na II. piętrze, lub w 
miejscu u właściciela. 1207 2—3 


Wyborny środek prezerwatywny 
przeciw 


Zarazom i chorobom bydła 
doświadczony 
Korneuburgski proszek dla bydła 
mają prawdziwy ua sprzedaż ; 

We Lwowie KONSTANTY ISKIERSKI. 
apteka PIOTRA MIKOLASZA , apteka A, 


BERLINERA i spt. ZYG. RUCKERA da- 
wniej Tomanka. 


W Bóbree C. Czarnik, w Prze- 
myślu Gajd:czka i Syo, w Brzeża- 
nach J. Margulies, w Rzeszowie 
Schaiter i Spółka, w Brodach W. 
Deckert, w Drohobyczu L. Kleczkv- 
wski, w Krakowie M. Jaworzieki i 
Józ. Jahn, w Mielcu Wł. Satkowski, 
w Oświęcimie St. Dołkowski, w Ra- 
dziechowie A. Jaśkiewicz, w Tar- 
qopolu E. Laticek i A. Morawetz, w 
Zółkwi Krzyżan waki. 1155 4—4 
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Wydawcy: Jan Dobrzańs 
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BANK ANGLO-AU 
Zawiadomienie. 

Generalna rada Anglo - austrjackiego banku. 
postanowiła utworzyć filię we Lwowie, a ces. król. ministe- 
rjam finansów nadało temu postanowieniu wysokie zezwolenie swoje. 

Bank Anglo-austrjacki ma zaszczyt podać zatem do powsze- 
chnej wiadowości, że ta filia z dniem 1. stycznia 1865 roku 
otwartą zostanie we Lwowie przy piacu Ferdynanda w do- 
mu Gromadzińskich. 

Zakres działania tejże filii obejmuje wszystkie interesa, bankowi 


statutami dozwolone, mianowicie zaś wydawanie zaliczek na towary 
i na wszystkie giełdowe efekta, równie jak przyjmowanie pieniędzy 


na bieżący rachunek. 
Na przyjmowane pieniądze wystawia filią bilety kasowe, © czem 
csobne obwieszczenie nastąpi. 1239 2—8 
Dan w Wiedniu 21. grudnia 1864. 
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o-austrjacki-Bank. 
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Sławna angielska gumielastyczna 


tlusiość na skór 


Patent Indian Ruber Grease of William Wriglesworth et Comp. in London.) 

uż od kilku lat jest znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; tłu 
stość ta weiskng waty w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym spusobem skórę 
ciągle wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, chomontów i powozów 
skórą ubitych użyta, może być policzorą do pierwszego wynalazku w tym rodzaju. h 

Przytem zwraca się uwagę S. P. na tą okoliczność, że tlustością tą natarte obuwia, 
mianowicie polskie buty 1 rzemienie wszelkiego rodzaju, nabierają niezwykłej trwałości. 

Główny skłąd na całą Galcję we LWOWIE w handia BONIFACEGO STIL- 
LERA. Takż- dostać można u pp. J. Kleina, W. Królikowskiego , Kleina wdowy i 
Gebkardta. Karola Sehubatka i A. Mańkowskiego, w Krakowie u J. Jahna, w Rze- 
szowie u J. Schajtera i F. Jaśkiewicza, w Jarosławia u braci Jaśkiewiozów, w Przemy- 
śla u Gxjdeczki, w Samborze u J, Riedla, w Brzeżanach u E. Moerla, w Czerniow- 
cach u E Śchallego, w Zaleszezykach u J. Kodrębskiego, w Tarmepolu u A. Mora- 
wetza, w Stanisławowie u W. Majewskiego i u braci Czuczawów, w Stryju u Batecha 
w Buezacza u J. Kodrębskiego i Kercla, w Tarnewie u J Jahna, w Zólkwi n A | 
Mańkowskiego. 973 (19 —48) 
Daża puszka oryginalna kesztuje I zir. 8 cent. 
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Bardzo ważne uwiadomienie! 


Niniejszem uwiadamiam Szanewną publiczność, że mój skład komisowy 


rumburgskich i holenderskich web i chustek do nosa 
u pana 


n n 


FERDYNANDA HOINKESA 


we Lwowie, w rynku pod I. 173 
w świeże towary z tegorooznego letaiege blicha jik sajobficiej zaoputrzyłem | 

F.brykuję tylko ezyste i prawdziwe towary lnian: i gwarantuę wyborny ich 
gatunek, blich na murawie i r.et Ing miarę łokoiową. d „o 

Nadziej:, że przędziwo znowu polanieje, spowodował* mnie już teras do zniże nią 
cen, ©'em nastręczam Szanownej publiczności najlepszą sposołność do nabycia tanich i wy- 
bornych płócien. 

Oprócz składu komisowegy u p. 
żadnego inneg, składu. Upraszam tedy z z:mówieniami ułać się do 
firmy, która przed-ie moje to»ary po 

oryginalnych cenach fabrycznych. 
Hrabączów w Czechach w grudniu 1864. 


Fer lynanda Hoinkeia nie utrzymuję we Lwowie 
wyżwymie! onej 


1330 2—4 
IGNACY GASSNER 
fabrykant płócien 


SURSNRSRRNRNASSSNNSSNSNNNSNNNK 
Losy po 50 centów 


na ciągnienie w dniu 3. stycznia 1865. 


Biorący 10 losów, otrzymują jeden los premiowy. który majmniej 1 talara war- 
tości wygrać mus. 


Odprzednjący, którym się powiedzie rozprzedać 10 losów, otrzymają 7a- 
tem oprócz zwyczajnej prowizji, ten miezawodaic wygrywnjący los premiowy. 
Uwiadamia się z.rzzem, że zarząd zakładów buuanitarnych, na których korzyść 
losowania zarząd:ają się. każdego z przedawców 10 losów jąko dobroczyńców w 
dziennikach publicznych ogłaszs; dalej, że każdy z kupujących 50 losów (prz y- 
czem najmniej 5 tslsrów pewuej wygranej) otrzymuje pięksie i 
gustownie sporządzone, jako też w podpisy dotyczącego komitetu zaopatrone pi- 
semno dziękczynienie. 


Jan C. S$othen 


Wiedeń, miasto am Graben, 1226 4—6 

przyjmuje zemó ienia i uprasza przy łaskawych zamiejscowych zamówieniach o 

trankowanie przesełck pieniężnych, jako też o dołączenie 30 kr. na opłacenie prze- 
słać się mającej listy ciągnienia. 


We Lwowie dostać moża losów tylko a FRYDERYKA SCHUBUTHA w ryuku. 


ARENRNNN NINA PN NAN KNNNNNNANNA 


Wydiwszy w roku 1869 „Galerję królów polskich", w roku 1863 zaś „Galerję hetma- 
rów polskich i litewskich“, które to oba obrazy tak podobieństwem postaci, jako też i gu- 
stownem wykonaniem są dziś ozdobą każdego polskiego domu , przystąpiłem do wydania 
nowej p”miątki naszej przeszłości, tą zaś jest : 


„Poczet Świetych i błogosławionych Pańskich 
pochodzenia slowiańskiego. * 


Obraz ten wielkich rozmiarów, rysowany w formie podłużnej, a wykonany przez o- 
bez«anego dokładnie z historją naszą artyste, stanowić będzie podobnie jak dwa pierwsze 
ozdobę domów katolicki t, a szczególniej szkółek i świątyń Pańskich; nie wątpię przeto 
ża zuajł ie on takież sm? rozpowszechnienie, jak poprzednio dwie publikacje, ku czemu 
przysłaża i przystępia cena; Obraz ten bowiem wysokcśvi przeszło łokieć na najtęższym 
papierze reg'łuowym. w drodze przedpiaty kosztuje tylko 2 zł Po wykończeniu onego , ov 
nastxpi już w przyszłym miesiącu, wejdzie w Życie cena sklepiwa 3 zł. 

Opisanie obrazu: U wierzchn wznosi się w obłokach Bogarodzica Maria w hł»galnej 
postaci, poniżej ugrupowanł są święci i bł:gosławieni w liczbie 60: „Uyryli i Metody pier- 
wsi apostołowie słowiańscy, Wojciech, Stanisław Szczepanowski, Stanisław Kostka, Salo- 
me*a królowa halieka, Jack, Kasiwi rz. Jan Kanty, Jadwiga, Kategauda. Wincerty Kadłu- 
hek, Benedykt, B'nifacy biskup ruski. Szymon s Lipnicy, Jan Grot, Czesław, Weronika, 
Jan z Dux, Izajasz Bouar, Andrzej Zurawek, Andrzej Bobola, Jin Prandota, Jozafat Kua- 
cewicz „Stanisław Kazimicrezyk. Bronisława, Mikołaj Gissa, Mich:ł Gedroje, Klemens ? Ru- 
szeży, Helena (Oiga), Ludwina z Kent, Ładysław s Gielnowa, Rafał z Proszowice, Gasztołd, Grzy- 
misława, Konstancja, Herman, Gedeon, Jakób Strzemie, Fiorjan, Dorota, Smiętoaław, Roman 
i Bory książęta rnacy, Aleksy mo'r:plita, Werner, Ivo, Świętosława, Anzelm. Bruno. Piotr 
Krompa, Dawid (Hieb). N=nkier, Majnard, Gaudencjusz, Rafał Chylióski, Jan Dębidski, Juta 
Konopacka, Jadwiga królowa, Iolanta księżniczka, Agnieszka, Merkarjusz $ołnierz. 

Caly ten poczet Świętych i Błogosławionych przedstawiony jest wedłag najprawdzi- 
wszych wzorów tak w wyobrażeniu postaci jak i ubiorów — będzie przeto jednym z maj- 
piękniejszych pomników naszej przeszłości, jakim sig dotąd żaden naród poszczycić niemoża. 

| Zarys obrazn, przedłożony znawcom sztuki, zyskał powszechne po hwały ; pełen otuchy 
udaję się do Szanównej powszechności z prośbą, by chciała zająć się rozpowszechnieniem 
vapomon ai obrazu, pomyślanego przezemnie a wykończyć się mającego wkrótce zą Bo- 
8 pomocą. 
y Przedpłutę przyjmują wszystkie księgarnie, jakoteż i urzęda pocztowe pod adresem: 
„bo administracji Przeglądu* we Lwowie. — We Lwowie zaś odbierają prenumeratę : han- 
del Jirgonsa, i księgarnie J. Milikowskiego i K. Jabłońskiego, 
1136 3—3 Hipolit Stupnicki. 
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i Witalis » 


Smochowski. 


Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzaski i Tadeusz Nowskowaki. 


Pojedyńczo Hartem 


W Brodach 


c. k. uprzywilejowany SKŁAD (fabryki patentowanych kspeluszy i cbuwia pilśniowegu 


Röhriga i Npólki z Pravi 
w Brodach, ulica Lwowska naprzeciw ©. k. urzędu „A rag poleca 
swój dobrze zaopatrzony zapas 


Kapeluszy jedwabnych i wełnianych 


najnowszego fasonu , ubranych kapeluszy dla Kabiet i d.iewcząt , tudzież jopek, strojów 
dziecięcych , sztyflctów męzkich i hutów wystkich z nmajdelikatniejszej pilśni wełnianej z 
podwójnemi podeszwawi i obszyciem z lakierowanej skóry cielęcej lub juchtowej; sztyflety 
dla kobiet, dziewcząt i dzieci , cało lub do połow; obszyte skórą i z mocnemi podeszwa. 
mi sekórzanemi — meszty salonowe, szkarpetki piłśniowe, pAtynki i podkładki do butów, 
czapraki, pilśni do fiłtrowaniu, lakierowane czarki, tacki pud piwo, obrączki nagniotkowe 


it. p. — Zamówienia z prowincji uskuteczniaja się bezzwłocznie za nadsyłką miary i za 
przekazem pocztowym. — Kupujący hurtem mają zapewnione osobne korzyści. 1217 3—3 


Dy rekcja Towarzystwa | Przyjaciół 


w Krakowie. 


zawiadamia Szanownych panów artystów, że wystawa sztnki malarstwa, rzeżbiarstwa i ar- 
chitektury na rok 1855 otwartą zostanie z dniem 1. marca, w lokalu Towerzystwa przy 
ulicy Brackiej, w domu pana barona Larissa. Trwać będzie miesięcy dwa, Dyrekejx wzy- 
wając uprzejmie panów artystów by zeswemi dzełśmi na tę wystawę pospieszyć me omie- 
szkali, prosi zarazem, ażeby takowe nadesłać raczyli przed 15 lutym pod adresow: 


Na Wystawę Sztuk Pieknych w Krakowie. 


, Przesyłkę Dyrekcja przyjmuje na koszt Towarzystwa, z tem atoli zastrzeżeniem, że 
paki mają być oddawane na zwykie pociągi tb wozy towzrowe ; ktoby zaś je chciał prze- 
słać pociągiem osobowym, pospiesznym lub p'zez pocztę, sam winien opłącić; chyba że pa- 
czka nie wiele waży i tylko pocztą może być przesłauą, w takim razie Dyrekcja ponosi 
koszt trznsportu. Przesyłki spóźnione, nadełodzące na dw? tygodnie przed zamknięciem 
wystawy, przesyłajgry sam opłaci. 

,Ktoby chciał przesłać pakę niezwykłyth rozmiarów lub ciężaru, zwłaszcza ze stron 
dalekich, winien wprzódy porozumieć się z Dyrekcią co do kosztów transportu. 
Kraków dnia 2. grudnia 1864 1174 2—3 
Walery Wielogłowski, Sekretarz Towarzystwa. 


Sztuk Pieknych 


CHEFS-D'GUIRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!) 


Wzięte w opiekę na dworach cesaskich, królewskich i książęcych, zaszozycone 
przywilejami patentami i medalami! 


Dra Bóringuiera 


SPIRYTUS KORONNY 


, Orygin. fl>szk. 
(Quintesienz d'Eau de Cologne) Ter m 


Najdoskonalzego gatunku nietylko jako nieoszacowane pu- 
chnidło i wodą do mycia. ale tkże jako znakomity środek lekarski ożywiający 
i wzmeniający sily żywotne, 


Dra Med. BORCHARDT A 
MYDŁO ZIOŁOWE. ZES 


do upiększenia i poprawieniapłci, wypróbowany środek na wszelkie ER! 
nieczystości skórne, używun z wielką korzyścią w kąpielach wszela- KEK 


kiego rodzaju 2 w opieczę'wanych orygin. paczkach, po 42 kr. = 
Uznany jko zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 


ahy nfarbowó trwałe tak zarost głowy i brody jako też i brwi w 


wszelkich możliwych ode:niach 


Prof. Dra Lindes 
Roslina pomada woskowa, 


nadaje połysk i elastyczpść wł 1sm, jest wypróbowangm środkiem do utrzyma- 
nia rozdział. Œ W oryginal:ych sztukach po 50 ent 2 


Dra Bóringuiera 
Roślirty środek do farbowania włosów. 


(Kompletny v étui z szezotkami 1 miseczkami, 5 złr. w. a.) 


Dra Bóringuiera i 
OLJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 


w flxk'sch na dłuższy użytek wystarczający, po 1 zir. w. a, 
skladnjącysię z pajodpowiedniejszy h ingredjencyj roślinaych na u- 
trzy manie w<moruienie i upiększenie zarostu głowy ibrady., jaku też 
celu ustrzeżeni się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. 


Dra 5uin de Boutemard 
Pasa do zębów. 


wiji ia psczkach po 70 i 35 centów, 

Najtańszy i najwygdniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i 

czyszczenia zęhówi dziąscł, — przyczynia się równocześnie do nadania dobro- 
czynkej czerstwości całej wklęsłości ust. 


BALSANICZNE MYDŁO OLIWNE. 


jako środek do clziennegu umywssia łagodnie dzisłnjący, może być polecanym 
jak najilniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej. 
= Paczka oryginalna 35 cnt. = 


Dra śgartunga 
TAA *'LEJEK Z KORY CHINY, 


„(sf z wyaru najlepszej kory Chiny i olejków woniejących 3 
na ztonserwowanie_i npiekszenie włosów, (po 85 cent.) z%%ę 


Dra Hartunga 
POMADA ZIOŁOWA, 


z jbudzających, pożywnych soków i ingredjencji roślin- 
ny: na wznowienie i wzmocnu'enie porostu włosów, (po 85 ent.) 


Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
lebnemi wknościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsameści wyłącznie tylko 
następującfirmy : 

We.wowie: apteka Zygm. Rukera dawniej Tomanka, J. 

F. Kieia Wdowa i Gebhardt, Bonifacy Stiller, Fryd. Schn- 

but, areka A. Berlinera dawniej Lancri, i Piotra Mikolascha, 
jako też: 

W inlej pp. J- Berger i L, Schwanzer, w Bochni p. Niedzielski, w je 
>» .Ewaornield, w Brzeżanach p. B. Fadenhesht, w Beria Roto: 
Kercelw Czerniowcach p; Ig. Schnirch i J. Różański, w Czortkowie p. M. 
Franki w Drohobyczy p. J- Ro<enheim, w Gorlicach p. W. Rugowski apta w 
Gródi p Tomaszewski spt, w Grybowie p. A. Mnsczyńszi, w Jerosławiu p. 
Rohmp'.. w Kalisza p. 5. Hildosandt ipt.. w Kętach p G. Strays. w Ko- 

cesńcach p- X. Wierzciow:ki apt, w Krakowie p. J. Berti, w Liska p. R. 

araki xpt.. w Manasterzyskach p. J. Lipschûtz, w Mikollócach apt, St Mie- 
diic, w Myślenieach p. F. S'anisz w Nowym Sącza p. Iz Garan, w Nowym- 
Tara p K. Lanr, w Przemyśła p. E. Mchaiski w Przeworska p-F Świtalski 
apt w Hadoweach p. K. Tcichma=n, w Rzeszowie p. Ig. Schaiter i Spóika, 
w adngórze p. A. St. Burse, w Sanoka p. J. Zarewicz, w Samborze p. A. Kro- 
m, w Sędziszowie p. J, Kownacki, w Skalacie p. W. Dietz, w Sokalu p. A. 
V Grot, w Stanisławowie p. F Stecher apt, dawniej Tomanek, w Tarmowie 
pJ. Jahn, w Tarno olu p. A. Morawetz i Walerjan Stacbiewicz. w Tarce 
A. Uzyrniański, w Wadowieach p. F. Foltin, w Zaleszczykach p J. Kw- 
rębski, w Złoeczowie p. A. Gottwald, w Zółkwi p. R Barbag, w Zmrawnie 
N. Postępski. 1007 16—16 


Druk Kornela Pilłera. 


